
T V r >  8 . We Lwowie, Środa dnia 12. Stycznia 1870 R o k  X V .

Wychodzi codziennie o godzinie, 7 . rano, 
L wyją tk iem  poniedziałków i dni poświą-

tecznych.

P rz e d p ła ta  w y n o s i :
MIEJSCOWA kwartalnie  . . • 3 *lr.' 75 cent.

» miesięcznie . • • 1 1 » ' au »

Z p rzesy łk ą  p o c z to w ą :
I W p ań stw ie  anetrjackiem  . & z lr- -  c t -

do P ru s , i R zeszy niem ieckiej i
' . E raneji lp o 7 z łr .

■ Belgii i Szwajcarji . • • • 1 50 ent.
„ WlocŚi, Turcji i księt.  Naddii. |

•"< r  „ Serbii..................................... ....
Numer pojedynczy ’ 'u je  8 centów.

P rz e d p ła tę  i ogłoszenia przyjm ują:
W e L W O W IE  bióro administracji  „Gaz Kar Ł * 

przv ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej in>- 
wa"ulica 1. 201). W KRAKOW IE: ks i fga rn ia  Adolfa 
Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU przyjmuje 
wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pana Adama. 
Correfonr de la Croix, l louge 2. W \ \ I E D M l  pp- 
Haasenstein tft V ogier, nr. 10 WailiischgasHO. A.

^Oppelik Wollzeile 29. Rotter  e t Cm. 1. Riemergasse 
13 i G. h. Daube et Cm 1. Maxiinilianstrasse «. 
W FRA NKFURCIE: nad Menem w Hamburgu pp. 
lfaasenstein e t  V ogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą  <> centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym d ru ­
kiem. Listy reklamacyjne nieopiecz.ętuowane nie 
u legają frankowaniu. M anuskrypt!  drobne nie 
zwracają  się, lecz byw a ją  niszczone.

^Telegramy G a z c t / j Ń a r o d o w e j .

( # y * o  w  je d n e j C7( śc i  t^ Ą j s z e g o  n u m e ru  d ru -
i kom < lii P 1

i ś ^ n ‘ajnzcgu 
kowane .)

*  Telegram z 10. stycznia:
„ W ie n e r  A l i fo d p o s t"  ośw iadcza , iż 

J l i y s lo n t i  j e s t  w iadom ość „T im esa" ,  ż e a u s t r y -  
ffidu a m b a sa d o r  w K o n s tan tynopo lu  udz ie l i ł  
-ł p u m ie  rządow i tu re c k ie m u  tre ść  o k ó ln ik a  
5? ia  3 0 - " ru d n ia .  Również „ P o l i t i s e h e  
^ ° r i 'e s p o n d e n z “  n a z y w a  bezp o d s taw n y  c a łą  
1  .'Viadomość 7 pow odu  już  rozp o czę te j  

yji d y p lo m a ty c z n e j  u g ab in e tó w  francu-  
8k leg i  ^ S i e l s k i e g o  j w łosk iego. 
nft. d. 10. s tyczn ia .  Z ag ran iczn a

1 ter i» • . m e ł10wi° d ł a  Się. l iz ąd  zam ie rza  
ł h r n «7 i°Z“ ('  ł ^ zy ^ ie  p r o je k t  pożyczk i  do

d o w o l n e j  u w łasn y ch  o b y w a te l i

D e b a t s ^ l  d - 1 0 " 8 tycz ,l ia - n d o u m a l  des 
rjaluetn onoai 0 przesileniu m iniste-

L w ó w  (1. 12. s tycznia
* 8ejmoWe- — Z Rady państwa. —- O

w_    kuda-peszteńskioh. —- Popłoch giełdo-
®prawa wschodnia; uwertura sprawy wscho- 

J w nocie hr. Andrassego.)

, ^  pf (Ba ^ j m ó w  przedlitaw skich  perspek
n CHKt' donosi bowiem, że s e s j a  s e j -  

i * * m ns* być d- 8 ' kw ietn ia  zamkniętą, 
gdyż za iaz  po W ielkanocy mają się zebrać d e ­
legacje wspólne —  potrw a zatem niespełna  
pięć tygtulni, t. j. tyle ćżasn, ile po trzeba  do 
ukunstyruoWataia i jakiego tak iego  rozebrania  
p rzez  komisje przedłożeft, na  początku sesji 
wniesionych. Je szcze  c iekaw szą rzecz donosi 
rre ie e  z Pragi, a mianowicie, że projekt, u s t a -

' W o  f ° Wej j ,'l la  0 zech - k tórego odłożenie 
4’°V>rzedniej / p o  wodo warto br. Riese- 

o ta in iu rg a  do złożenia m andatu  poselskiego i 
w ystąp ien ia  z kra jow ej R a d y  kulturowej, nie 

i powróci już na porządek  dzienny sesji nadcho- 
i.mżącej, albowiem „br. M ansfeld,’ najgorliwszy 

V?pieracz tego  projektu, został tym czasem  mi­
nistrom, a temsamem p rzyszed ł też do p rze ­
konania , i e  korzystn ie jszem  będzie dla k u l tu ry  

lldasowej, jeżeli przyjdzie  do skutku  ustaw a,
I całe państw o obowiązująca, niż gdyby p ozos ta ­

wiono sejmom uchwalenie rozmaitych ustaw  
mMaSowych. „ Ż e to n o w y  g w a łt  konsty tucyjny , żei

. coc Wg nreaołęŁcwa do ucLwail j ą  w iększość par-
1 lam en tarna , właściwiń Jedną ty lko okolicę pań 

Btwn rep rezen tu jąca  i dok trynerją  otumaniona, 
, ifiieib u s ta w a  t a  owszem szkodliw ą będzie, 
b  tern n a tu ra ln ie  system  centra lis tyczny  nie 
Ipomyśli.

W czora j  miały się na  nowo rozpocząć p o 
s i e d z e n i a  R a d y  p a ń s t w a ;  na porządku 
dzigPnym__lŁby panów s to ją  p ro jek ta  us taw

klasztornej i s ta rokato lick ie j .  R ząd  wniesie tym 
razem  bardzo  mało p rzed łoże ft ; doręczył już 
prezydentow i Izby  posłów pro jek t us taw y o zła 
niu kolei A lbrech ta ,  Dniestrźąfiskiej i Tiiruow- 
sko-Leluchowskiej z koleją Ozerniowiecką; a rn a  
jeszcze  wnieść p ro jek ta  o zlaniu kolei P ó łn o ­
cno zachodniej z k ilkom a drobnemi czeskiemil 
tudzież w zględem kolei I)ux Bodenbaeli

W kolach cen tra l is tycznych  rozb ie ra ją  py­
tanie  : czy wnieść in terpelac ję  względem r o ­
k o w a ń  a u s t  r  o - w ę g  i e r  s k  i c k w B u d a ­
peszcie . R ząd  je s t  przeciw wnoszeniu in te rp e ­
lacji w pełnej Izb ie ,  gdyż w edług  zapewnień 
półurzędowych, jeżeli może dać w tej sprawie 
jakow e wyjaśnienia, to da je  w komisji ekono­
micznej Izby posłów, k tó ra  ma w tym  lygoduiu 
obradować nad k w es t ją  cłową, Z innej s trony 
donoszą, że w razie  gdyby w sejmie w ęg ie r ­
skim interpelowano, będzie i p rz e d l i ta w sk a  Izba 
posłów interpelować — dla zachow ania  „równo 
rzędności“. W ed ług  doniesień peszt,eńskich, w 
węgierskiej Tzbie posłów będą  ty lko in te rp e lo ­
w a ć :  jaki w pływ  w yw iera  lir. Aiulrassy na  t o ­
czące się właśnie rokow ania  w spraw ach  eko 
uomicznych, tudzież dlaczego i o ile bierze u 
dział  w* tych rokow aniach ? P- T isza  ma już 
gotową na  to odpowiedź. Gdyliy ze stronnictwa 
liberalnego in terpelowano p. T iszę co do p rz e ­
biegu tych rokowań, nas tąp iłoby  to jedynie  za 
porożami niein z T is z ą ;  gdyby jednak  od inne 
go s tronn ic tw a  w ysz ła  in terpelac ja ,  to Tisza 
albo odłoży odpowiedź, albo zasłoni się niem o­
żliwością dania  jej przed  ukończeuiem spraw y

W spólna  na rad a  miuistrów przedlitaw skich  
i węgierskich  na  zamku budzińskim pod prze 
wodnictwem cesarza  nie odbyła się, i odbyć się 
nie mogła, bo formalna ta k a  narada  j e s t  niemo 
żliwą. ty lko pogadanka  pryw atna , — ta  zaś 
m iała  się odbyć w obecności cesa rza  ty lko  w 
razie, gdyby pow aga korony by ła  p o trzebną  do 
zbliżenia s tron  obu. Spisano jed n ak  protokół 
co dowodzi że konferencje obustronuych mini 
st.iow nie by ły  ty lko pogadankami, j a k  zape 
w m ały  pisma w ęgierskie . Oo do przebiegu ro 
kowań, ma rac ję  Pester L loyd, że doszło do z a ­
sadniczego porozumienia w spraw ie  cłowo hau 
dlowej; i ma rac ję  Ilon , przyboczny organ  Ti 
szy, że nie we w szys tk ich  sp raw ach  doszło do 
zasadniczego porozumienia, gdyż sp raw y  b a n ­
kowej zasadniczo nie zołatwiono, a może i uiei 
z a ła tw iano ;  konferencje te zajm owały  się zrę- 
s z tą  oraz  kilkoma spraw am i kolejowemi, a mia , 
nowicie oddzieleniem włoskich linij kolei Po łu ­
dniowej od austro-w ęgiersk ich . Z powodu p r z e ­
c iągnięcia się tych rokowań, nie mogły też roz 
począć się d. 10. bm. uk łady  handlowe w Rzy 
mie, gdyż  delegat w ęg iersk i p. A ndreanszky  i 
delegat m iu is ters tw a sp raw  zagranicznych br. 
Schweigel musieli się za trzym ać.

C iekaw ą wiadomość podaje nółurzędowT! 
koauuiiikat w ęg ie rsk i:  „N apotykam y w dzienni! 
Kacn rozm aite  kombinacje i uw agi z  powodu 
z a c h o w a n a  w tajemnicy szczegółów  lokow ań 
ja k ie  się w B uda-Peszc ie  odbyw ały  między mi­
n istram i aus tr jack im i i przedlitaw skim i. Możemy 
ty lko zapew nić, że zachowanie tajemnicy aż do 
ostatecznej decyzji, uchwalono jeszcze  przed  po­
częciom rokowań, i t o  n i e  na żądanie  ministró\y 

’ tfij*elkie  przeto  wnioskowania

tym względzie odpadają . Iża lsźe  rokow ania  od­
będą się we W i e d n i u /  skoro  rząd  a u - t ”j a c \ i  n- 
kończy obrady swoje w tej s p r a w ie /1 — Widać 
ztąd, że ministrowie przewidywali sw oją klęskę 
w Buda Peszcie, i że ją  ponieśli, i muszą z j e ­
dnej s trony  je szcze  między sóbą się naradzać, 
z drugiej zaś nk tadać  się ze stronnictwem cen- 
tralistycznem. M inis terjum  A uersperg  L a s se ra  
miało z resz tą  oświadczyć, że naw et w razie, 
gdyby rokowania z W ęgram i zgoła  się nie u- 
dały, nie poda się do dymisji.

Czy w ęgierski m in is ter  skarbu , p . Szell, 
przybędzie d. 11. hm. (wczoraj) do W iednia  w 
sprawie bankowej, ja k  donosi Pester L lo yd , je ­
szcze d. 9. bm. nie było pewnem, a temmniej, 
czy ma on zam iar znieść się z c. k. b a n ­
kiem narodowym, ja k  donoszą dzienniki c e n t ra ­
listyczne.

P o p ł o c h  g i e ł d o w y ,  o k tó rym  wspomi­
naliśmy, powstał by ł  w P aryżu  d. 8. bm. nie 
w sk u te k  przemowy noworocznej W ik to ra  E m a ­
nuela,/ lecz z wcale innej przyczyny. R ozesz ła  
się tam wiadomość o wiedeńskim te legram ie  
londyńskiego Standardu, donoszącym, że r e z e r ­
wy armii au s tr jack ię j  zos ta ły  pod broń powo­
łane. Pogłoska  ta k a  obiegała  istotnie we W ie­
dniu, ale tam  jej na tu ra ln ie  nikt wiary nie d a ­
wał. Najoezywiściej zmyślono ja  w in teresach 
okpiszostw a g ie tdziarsk iego .O

Niema końca domysłom o treści z re d a g o ­
wanych p rzez  hr. Andrassego  p r o j e k t ó w  
r e t o r  m y  dla  Turcji. Mniej więcej uw ażać  
należy za rzecz pewną, że hr. A ndrassy  p rz e ­
syła jąc  do Paryża , Londynu i Rzymu sw ą notę  
informacyjną, p ros i ł  poufuio gabinetów  o d y ­
skrecję aż do czasu, w którym same propozy 
eje urzędownie przedłożone zostaną Porc ie .  W 
takiem postępowaniu  minister aus tr jack i  miał 
się k ierow ać względami polityki u ty litarnej,  
mianowicie pragnąf, aby przez przedw czesne  
dostanie się projektu  do wiadomości dz ienn i­
karskiej nie uchybiono sułtanowi, k tó ry  mógłby 
to poczytać za obrazę  i w nas tęps tw ie  tego 
s tać  się tw ardym  w przyjęciu projektu , albo 
odrzucić go. Czy hr. A ndrassy  is to tn ie  miał 
takie  zamiary, trudno wiedzieć, dość, że jeśli mamy 
w ierzyć depeszy stambulskiej, P o r ta  już się 
dow iedziała  o treści projektu: zakomunikować
go miał poufuie w. wezyrowi am basador au ­
s tr jack i  w Stambule, hr. Zichy, a  w. wezyr w 
imieniu rządu  miał s tanow czo odrzucić p o śred ­
nictwo m ocars tw  europejskich. U rzędowa W iener 
Abendpost z a p rz e cz y ła ,  aby Zichy cokolwiek- 
bądź kom unikował Poicie. Czy pó te j .  czy po 
owej s tronie  praw da , m niejsza o to, nie idzie 
tu bowiem w tej chwili o czas k ilku  dni, ale r a ­
czej o możliwość powyższej opitaii w. wezyra. 
O ile tedy  sądzjó m o ż n a -* ty*lr okruchów  p ro ­
jek tu  A ndrassow ego, ja k i  nas  doszedł, p rzyznać  
potrzeba, iż opinia ta k a  je s t  bardzo p ra w d o p o ­
dobna Czemże bowiem je s t  ten projekt? Oto 
podług Engl. Correspm denz ma on obejmować
równouprawnieni® religijne, uporządkow any  
w ym iar sprawiedliwości,  zmianę t ry b a  opo­
da tkow an ia  przez zniesienie system u dzieł 
rzaw y poboru podatków, p rzeznaczen ie  czę- 
^ i ^ p o d a t k ó w  n a p o t r z e b y  miejscowe, po­

d 2ia ł  gruntów  odłogietn leżących potoiędzy w ło ­
ścian i w yznaczenie  mięszanej komisji, złożozej 
z chrześc ian  i mu<iłińanów dla p rak tycznego  
zas tosow ania  reforto. A więc z wyjątkiem  po­
działu  gruntów  —  je s t  to pro jek t w zupełno­
ści podobny do pro jek tu , zaw artego w ostatnim 
fermanie sułtańskim , z tą  tylko na niekorzyść 
projektu A ndrassow ego różnicą, że kiedy fer- 
man rozciąga reformy na  cale państw o otto- 
mańskie, p ro jek t  A ndrassego  obejmuje tylko 
prowincje powstańcze. P raw da , apologiści poli­
tyki Andrassowej poczytują to  właśnie  za ch lu­
bę autorowi, że ścieśnił obręb te ry torjum  dla 
reform, bo gdyby go rozciągnął na ca łą  T u r ­
cję, to k rok  ten  musiałby być uważany za in 
terw encję  obcą w spraw y w ew nętrzne  państw a, 
gdy tymczasem dotykając  ty lko  sąs iadu jące  z 
A u s tr ją  prowincje', nosi cechy koniecznej obro­
ny samego siebie od zam ieszek sąsiednich, g r o ­
żących ludności austrjackięj.  W  dalszym ciągu 
apologji, przyjaźue hr. A ndrassem n organa  s ta ­
wiają wyżej p ro jek t  tegoż po nad ferman 
su łtańsk i  , że p ierw szy  kategoryczne podaje 
przepisy  i środki p rak tyczne  ich wykonania , 
gdy drugi b łąk a  się w ogólnikach i mglistych 
teorjaeh. Trudno  pogodzić Się z tem z a p a t r y ­
waniem. Bo co do drugiego punktu, to reformy 
sułtańsk ie  nie ograniczyły się fermanem, lecz 
jak to podajemy niżej pod ru b ry k ą  „Przegląd  
polityczny,0 P o r ta  obwieszcza dalszy ciąg tych 
reform. Co do pierwszego zaś, to choćby pro­
j e k t  objął jeden ty lko powiat nadgraniczny, 
lecz powiat te ry torjum  tureckiego, już musi 
mieć cechy interwencji w spraw y w ewnętrzne 
Turcji, a p izec iw  temu najformalniej za s trzeg a  
się art. 9. t r a k ta tu  paryzkiego, k tó ry  tak  b r z m i : 
„Jego  c. k. Mość sułtan, powodowany u s taw i­
czną pieczą o dobro swyeh poddanych, w ydaw ­
szy ferman, k tó ry  polepszając los icli bez ró ­
żnicy wyznań i ras, s tw ierdza  wspaniałomyślne 
jego  zamiary względem ludności ehrześciań- 
skiej cesars tw a , i p ragnąc  złożyć nowy dowód 
swych w tym k ierunku uczuć, postanowił za­
komunikować mocarstwom kon trak tu jącym  po­
w yższy ferman, będący dobrowolnem dzieleni! 
jego najwyższej woli. M ocarstw a k o n tra k tu ją c e < 
oceniają w ysoką wartość tego komunikatu. 6*-i 
mo się p rzez  się rozumie, i e  w żadnym wy 
padku  nie m oie ou daw ać p raw a  pomienionym 
mocarstwom  do wglądania, bądź zbiorowo, bądz 
oddzielnie, w s tosunki J e g o  c. M. Bultana z 
jego  poddanymi, ni też w za rz ą d  w ew nętrzny  
jego c e s a r s tw a .0

Chyba że ma słuszność jeden  z dzienników 
francuskich, k tó ry  przed  tygodniem  tw ierdził,  
że m ocarstwom już nie idzie o t r a k t a t  parysk i ,  
a  ca r  A leksauder będzie miał pociechę w i­
dzieć, ja k  za  życia jego u suną  się osta tn ie  
kolce, k tó re  t r a k ta t  ten wbił w serce Mo- 
skw y. A w takim razie  będą  miały słuszność i 
D aily  N ew s, mniema.j^c. ze  „no ta  br. A n d ra s ­
sego je s t  uw ertu rą  sp ra w y  wielkich m ocarstw  
Północy przeciw  Turcji. Z a  wiele j e s t  w nich 
z tego, coby się mogło podobać, a nic zgo ła  z 
tego, coby mogło zbawić*. Mimo chęci ujęcia u* 
silowaft w pewnych granicach, m ocarstw a je* 
śli raz  rozpoczną in te rw e n c ję , już  nie bę­
d ą  mogły pow strzym ać się na tej drodze. 
R ezu lta tem  z pewnością nie będzie odrodzenie

Obrazki z rzeczywistości.*
przez

L a u r ę  K r u k .
i

(Dokończenie.)

do p f o t e ^ T a ^ ^ w ó d  -m^ e ro.zle£lej szeS° H a  ao pioieK, Jan u w ód, nic zatein dziwnego, że
nag ły  p rzy jazd  Kamila, in te rw encja  jego  w s p r a ­
wie hrabiego włoskiego, scena z pan ią  Omiń- 

w  rozm aity  a najpotw orn ie jszy  sposób 
przerobiona, obiegała z ust do ust. Omiftska 
był*  w prawdziwej rozpaczy, w szystkie  jej ta k  
1 >lrze obmyślane plany spełzły na niczem, a 
co gorsza , Bram&nti w pad ł do niej z gorzkiemi 
wymówkami, iź go w tak  p rz y k ry  sposób w p lą ­
tać  w in trygę  chciała , p rzyw abia jąc  do zarę  
czooej już  córki. Na drugi dzień za raz  wyje­
cha ł  z M arienbadu, uwożąc na je d y n ą  pam ią tkę  
tego  epizodu zeschły bukiecik niezapominajek, 
o trzym any na  pożegnanie z rą k  Ireny, jako  do- 

^óz ięcznośe i  za szlachetne  zna- 
a mnżA nnf Braraanti  bowiem, poczciwością 
a h” 0 ie , H r o s z e  i chęcią zemsty wiedziony, w
ś e £ ? n C1J  i i 1 ? - 0J ^  na rzecz°nym  szczę- 
stwoA po?nyślnośc1- .  Nie podejmujemy się 0pi-
K ł a !  W 0W6J Pani 0mifl8ka  wy-

zdilA t^mCZa®e m ŁBonnś patrzi*c n a  ^  w szystko  
at»  „ f ’ zac ie ra ł  ręce w najwyższem zadowole-
w&iia s.°bie dość powinszować zacho-
l e n ; s tosunków Iren y  z Kami-
dzie, b y ło tZ  u,e J,e£°  milczenie w tym wzglę-
na je s t  za ręc fo  n^ °  p0 ^ a i?enbadzie, i e  I re-
wiernym M o s k ie w /T  Bram.ąnti byłby  pozosta ł
dżał, a  k ron ika  MaH«nK a i n ,f- by iby Przy->eż'  
epizodzik mniej. a r ienbad zk a  l iczy łaby  o jeden

Omińska sp o s trzeg łS2v . . ,
oo siedzieć W M a r i e n b a S f j  ^ n/ e ,ma P° 
c‘*a. Łatwo sobie w y o b r a ź ,  atoBcy po^ ó -  
n^ o  na  jej cha rak te r  i u s p ^ ° > * « >  wpJy-

w ie n ^  T yle  kosztów , obmyślaft roŁumu d la  zło  
S S *  S rubsj ryby; ZD bjŁje ^  i !  . 
sieD m  e t  w pada w nadstaw ione sieci, aż tu  
dy p5*0“ a rę k a  sieć przecina, a ry b a  do vvo- 
zajnu-ii^talizm , fa ta liz m —  w oła ła  m a tk a  Ireny, 
Wany, i?^c r$ce na ru in ie  tak  mozolnie zbudo- 
p rzy rzg p ę^n ó w . Pom im o to, a w łaśnie dlatego, 
milem nj s °bie, iż nigdy na  m ałżeństw o z K a- 
do ostatft Zezw oli. Nie chcąc w szelako młodych 
K am ila doprow adzić, znosiła bytność
rem u s j a 0 W ieczora, jako n ieubłagane złe, któ- 
zy ty Ś d w # fd d a ^ trz e b a , a nadto  jeszcze  i wi- 

-  da, k tó reg o  ja k o  dependen ta  adwo- 
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kackiego t r a k to w a ła  du haut de sa  grandeu  r 
J a k ż e ż  się ucieszyła  pani Omińska, gdy razu 
jednego Kamil oznajmił, iż wyjeżdża do P aryża  
jako korespondent z w ystaw y  tam tejszej do je ­
dnego z dzienników. I rena , nie widząc możliwo­
ści p rędkiego pobran ia  się, a uwzględniając  ko­
rz y s tn e  warunki, ofiarowane Kamilowi, radz iła  
mu nie odrzucać tej propozycji. Kamil u rado ­
wany, że zam ias t narzekań  i wymówek, zw y­
kłych kobietom w tak ich  razach, sp o tk a ł  sąd  
zdrowy i ja sn e  zrozumienie korzyści, w yp ływ ąr 
jącyeh  z tej rozłąki, tem większem uw ielbie­
niem przeję ty  dla ukochanej, z dobrą  myślą ru­
sz y ł  na  Zachód.

Po  odjeżdzie kochanka uas ta ły  d la  Ireny  
długie dnie tęskno ty  i sm utku ; urozm aicała  je 
to p ra c ą  umysłową, to pisaniem listów  do Kar 
mila, to rozm ową z E dw ardem , k tóry  wierny 
1'rzyrzee.zenin czuw ania  nad Ireną , a  czujący 
zarazem  potrzebę zamienienia myśli z osobą, 
k to ia  go tak  dobrze pojmowała, często ją  n a ­
wiedzał, pomimo lodowatego przyjęc ia  Umiń­
skiej. Od Kamila coraz pomyślniejsze przycho­
dziły  wiadomości, proponowano mu bardzo  ko| 
rz y s tn ą  w spólkę w jednym  z dzienników wy­
chodzących.

„Spełnia się zatem —  pisa ł — najgorę tsze  
życzenie serca mojego, po tylu przeciwnościach 
i zaw odach  dojdę nareszcie  do u trzym ania , k tó ­
re dozwoli mi żyć skromnie ale przyzwoicie  z 
na jd roższą  żoną. B óg  ła sk aw  pobłogosław ił u- 
siłowania moje, pracę i dobre chęci. Lecz co 
najważniejsza, s ta ję  w niezależnej pozycji wo­
bec m atki I ren y ;  in te resa  jej są zaw ik łane , o- 
tóż w spaniałom yślnie  zrzeknę się wszelkiego 
posagu, nie chcąc nic pani Omińskiej z&wdzię 
czać; jeśli p rzeszkodziłem  jej mieć zięcia milió- 
uowego, to przynajmniej nie przyczynię  się w 
niczem do jej ruiny majątkowej."

U stęp  ten lis tu  K am ila  p rzeczy ta ł  E dw ard  
Irenie , oko jej ł z ą  szczęścia  zab łys ło ; pod da tą  
dn ia  tego, te  s łow a zap isa ła  w dzienniczku swo­
im: „Jakżeż  zdołam podziękow ać Bogu najwyż- 
szemn za  szczęście, jakie na  mnie, niegodną, 
zseła... j a  tak  p rz y w y k ła  do ciąg łych  p rzec i­
wności losu, w ierzyć nie mogę, aby n ieba ł a ­
skaw e przychylić  się raczy ły  do próśb moich. 
Boże, Boże, w głowie mi się mąci, w kró tce  b ę ­
dę żoną Kamila, on mężem moim! I  n ik t  już 
nas nigdy nie rozłączy , ani na tym, ani na ta m - 
ym świecie! Och to  zby tek  szczęścia!  Dzięki 
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k ó w ^ w 1̂  ubies ł ° od wyżejopisanych wypad- 
Lwowie T 16? alei ogro,lu J e z nickiego we
JaweTzre n f l  1UjąC S‘e m uzyce> s iedz ia ła  na ławeczce p iękna, młoda kobieta , obok niej t r z y
le tm a  jasn o w ło sa  dziewczynka baw iła  się p i t­
ką. W zrok  kobie ty  z wyrazem  miłości najw yż­
szej, bo m acierzyńskiej,  spoczyw ał n a  igrającej 
wesoło dziecinie, czasam i wzrok ten w znosił się

Turcji-0 Jak o ż  istotnie wycofanie się je s t  t r u ­
dne, jeśli nie niemożliwe; l»o jeśli T urc ja  od­
rzuci projekt, m ocarstw a przecież nie z łożą ad 
ac ta  przedłożenia, które  nie je s t  radą, lecz 
już wypracowanym projektem. Jeśli  zaś Tuie ja  
przyjmie pro jek t, jak  to jej radzą  uczynić De 
bały, t łum acząc, że mocarstwa podjąwszy p r a ­
wo przem awiania  do Porty, tem samem p rzy ję ­
ły obowiązek skłonienia  i drugiej strony (t. j. 
powstańców) do przyjęcia tych reform — to py­
tanie, czy te m ocarstwa, w razie nieprzyjęcia 
przez tę  d ru g ą  stronę reform, nie zechcą o rę ­
żem zmusić tęż s tronę  do posłuszeństw a. A 
więc ta k  czy owak, rozwiązanie pokojowe i u 
marzające sp raw ę je s t  trudne  i prawie niemo­
żliwe, bo w razie naw et przy jęc ia  reform przez 
obie strony, sam fak t  zniesienia t r a k ta tu  p a ry z ­
kiego przez przedłożenie tych  relorm (a więc 
przez interw eucję) otw iera  na oścież w ro ta  m o­
carstwom do dalszego gospodarow ania  w Turcji.

* * ‘ I  _____—---■ ' ' ' n .

Wewnętrzne sprawy Galicji.
XV.

Grecki kalendarz.

Kogo opinia publiczna rozumie pod powyź- 
szem mianem, dosta tecznie  wiadomo. J e s t  to 
szczupłe grono rusk ich  ks ięży , do k tórych  t e ­
raz p rzy łączyło  się k i lkunas tu  synów księżych, 
i ci panowie wszędzie zab ie ra ją  głos jak o  w y ­
łącznie uprzywilejowani p rzedstaw iciele  rusk ich  
włościan w Galicji, czyli — ja k  oni lubią  w y­
rażać  się: „halicko-ruskiego narodu .“ Biorąc 
rzecz ściśle, nie rep rezen tu ją  oni ani owego 
jak iegoś halicko-ruskiego narodu, gdyż laki n a ­
ród jako  osobna indywidualność h is to ryczna  
nie is tn ie je ;  nie rep rezen tu ją  przekonań rusk ich  
włościan, gdyż tem samem praw em  są  p ized- 
st&wicielami s tanu  w łościańskiego także  ludzie 
z innych obozów politycznych, wybierani z tej 
kurji do ciał rep rezentacy jnych; w sejmie ruscy 
włościanie oddzielili się z re sz tą  stanow czo od 
świętojurców, gdyż utworzyli osobny klub. do 
k tórego należą także i polscy włościanie. Nie 
są oni wreśeie naw et przedstaw ic ielam i ogółu 
rusk ich  księży, ponieważ — jak  im to  w sej­
mie w oczy wypowiedział na tegorocznej sesji 
poseł ks. Zaw adow ski, znaczna część księży 
rusk ich  poczytuje  ich grę  polityczną za szar- 
la taner ję .

I  rzeczywiście i e  ani szczerej zasadniczo- 
ści aui konsekwencji logicznej nie ma w p o s tę ­
powaniu św ię to ju rcó w : p rzedstaw ia ją  się oni 
na  k ażd ą  stronę  inaczej. W  obec w ładz  p a ń ­
stw ow ych udają  niedościgniony zapa ł p a tr io ­
tyczny  aus tr jack i;  w obec większości Rady 
pańs tw a  utrzymują, że tylko w ścisłym so ju ­
szu z Niemcami widzą zbawienie Rusi, i dozwa- 
ła ją  im używać się za powolne narzędzie  na 
wet w sprawach, k tó re  widocznie sprzeciwiają  
się interesdm ludności naszego kraju, j a k  np. 
w owej znauej in terpelacji  klubów niemieckich 
o zaprowadzenie  ceł protekcyjnych, k tó rą  pod­
pisali solidarnie na żądanie Niemców, pomimo 
ie  uczynienie zadość treści interpelacji, ró w n a ­
łoby się nałożeniu nowego poda tku  na  ubogą 
ludność Galicji d la  korzyści niemieckich fabry-

kfc błękitom nieba, z niemą m odlitw ą o szczę­
ście tego aniołka. Z  tej e k s tazy  w y rw ał  j ą  ł a ­
godny, pełen  na jtk l iw szych  melodyj, g łos m ęzh i :

— I re n k a  moja tak  zamyślona, że ranie n a ­
wet me spos trzeg ła !

Kobieta podniosła p iękną  głów kę i uśmie­
chnęła  się łagodnie  do mężczyzny.

—  W y sz łam  naprzeciw  ciebie drogi Kami- 
rz(*k ł a — a przy tej sposobności p rzys łu

chuję się muzyce. Aliska zaś świeższem oddy­
cha powietrzem  i ruchu używa.

W  tej chwili dziecina u jrza ła  mężczyznę.
— Tato, ta to  — zawołała , miłośnie doń r ą ­

czki wyciągając.
Kamil porw ał j ą  na ręce, i (j 0 p :e r s i z m i­

łośc ią  przytulił .
Cztery la ta  ubiegło od ś lubu Ireny  i K a­

mila... Paui O m ińska do os ta tn ie j  chwili p rzy ­
sp a rz a ła  trudności, w końcu jednak  stałość, 
silna wola, a nadew szystko  miłość i dojście 
L e n y  do pełnoletności, zw yciężyły  i kocha jąca  
się p a ra  z o s ta ła  połączona Węzłem małżeńskim. 
Zaraz  po ślubie musieli w W iedniu  zam ieszkać, 
lecz tak  dla I re u y  jak i dla Kamila żywioł 
niemiecki by ł nader  przykrym, to też z p r a w ­
dziw ą radością  w trzeciem  roku pożycia 
~  powrócili do stolicy galicy jsk ie j  gdzió 
Kamil ob ją ł redakcję jednego z głównych pism  
polskich. I r e n a  by ła  na jszczęś l iw szą  z kobiet. 
Idąc  za  popędem wrodzonym oddała  się duszą 
ca łą  p racy  umysłowej. W  niek tórych  pismach 
perjodycznych wychodzą z Pod jej pióra powieści 
obyczajowe, szkice satyryczno-społeczne, s p r a ­
wozdania  i a r ty k u ły  o wychowaniu kobiet. 
P rz y s p a rz a  tem niemało sobie przyjemności 
duchowej, a przy tem  p rzyczyn ia  się m aterja ln ie  
do u trzym ania  domu, w czem nie m ałą  ulgę 
mętowi przynosi. Kamil z coraz to większem 
uwielbieniem je s t  dla io ay  swojej i codziennie 
Bogu dziękuje za  obdarzeDie go ta k  nieoszaco- 
wanym skarbem .

W  drugim roku  m ałżeństw a  pan Bóg zw ią­
zek ich pobłogosław ił śliczną córeczką, której 
n« chrzcie świętym dano imię „A lic ja0. W sz y ­
scy się na to zgadza ją ,  iż odziedziczyła  r y By 
Ireny , a szafirowe oczy ®jca-

E d w ard  codzieunym praw ie był gościem w 
domu Kamilów, melancholia nie opuściła go 
dotąd, o ożenieniu i s łyszeć nie chciał, choć 
I re n a  pow odując się życzliwością, a  zarazem  
zw yk łą  skłonnością  kobiet do ko ja rzen ia  m a ł­
żeństw , nie jednokrotnie go do zmiany s tanu 
nam aw iała . Pozycja  jego s ta ła  się nader  św ie­
tną, o tw orzy ł adw okaturę  i w bardzo  k ró tk im  
czasie z jednał sobie sławę człow ieka niepo­
szlakowanej uczciwości, a  za razem  praw nika  
nadzwyczaj zdolnego. P ierw sze  rodziny w k ra ju  
pow ierzyły  mu in teresa , to też szybkim  k r o ­
kiem do fortuny zmierzał. Owego wieczora le­
tniego, kiedy I re n a  oczekiwała na męża w o- 
grodzie  Jezuickim , około godziny ósmej właśnie 
w czasie kolacji, w szed ł E dw ard .

— Powiem ei coś —  r z e k ł  doń Kam il —, 
co cię mocno zainteresuje.

— Cóż to być może? — zapy ta ł  uśmiecha­
jąc  się E dw ard .

— Spotkałem  dziś na W ałach  panią  Adelę 
z matką, a  obok nich w wózeczku jecha ł  spa 
raliżowany dok to r  F rankow ski.

E dw ard  pobladł nieco.
— Ach! — odparł po chwili —  nic nie 

wiedziałem o tem, nie u trzym uję  z nimi ż a ­
dnych stosunków. Jak żeż  A dela  wygląda? - r  
dodał z niejakiem wakauiem, czy mówiłeś co z 
nimi ?

— Więcej j a k  pół godziny, Adela bowiem 
z wielkiem zajęciem p y ta ła  o Irenkę . Biedna 
zmieniła się bardzo , już  tjflko cień pozosta ł  a  
owej pięknej panny, k tó rą  p ierw szy  raz w idzia­
łem  na  herbacie  u m atk i mojej żony. D ok to r  
od k ilku  miesięcy sparaliżowany, przyjechali 
tu  w łaśn ie  radzić  się lekarzy.

—  Z a l mi szczerze  Adeli — zaw oła ła  
I re n a  z uczuciem.

— Obawiam się — w yrzek ł  E d w - rd  z pe- 
wnem pojnieszaniem — czy pani Adela nie 
przyjdzie  odwiedzić panią, nie chciałbym, aby 
mię tu zastała-

Zaledwo słowa te  wymówił, gdy do pokoju 
w esz ła  kobie ta  b lada bardzo, mizerna, ale no 
sząca  je szcze  na sobie ślady  niezaprzeczonej 
piękpości. Ze azozerem uniesieniem rzuciła  się 
Iren ie  na szyję, po chwili dopiero, p rz y sz e d ł­
szy do siebie z p ierw szego rozczulenia, z za ­
k łopotaniem  spostrzeg ła ,  iż byli obcy ludzie  w 
salonie. Pomieszanie jej wzrosło js(szcze na 
widok E dw arda . . .  chwilę pa trza l i  n& siebie 
oboje i Bóg ty lko  ■ wie, co się w  sercu  ich 
działo; n a raz  jednem wiedzeni uczuciem, podali 
sobie ręce... E d w a rd  poniósł do u«t d rżącą  
rękę  Adeli, na  k tórej l ica  w ykw itł  dawno zn i­
k ły  rumieniec. W k ró tce  atoli m łoda kobie ta  
Zapanow ała  nad sobą.

—  P rzy sz łam  tu ty lk o  na chwilkę —  r z e ­
k ła  do Iren y  — ponieważ mąż mój bardzo  
chory i po trzebuje  nieustannej opieki mojej, 
pokaż mi więc za raz  dziecinę tw oją .

I re n a  zgadując myśl biednej kob ie ty ,  wy­
prow adziła  j ą  z salonu. G dy się znalaz ły  w 
sypialni Ireny , A dela  rzne iła  jej się z płaczeł* 
na szyję.

—  O d ro g a  moja! — zaw oła ła  — wieleż
to czasu ubiegło od os ta tn iego  widzenia n a ­
szego; co zmian okropnych d la  mnie, co łez  i 
boleści! Nie usłuchałam  Irwojej riA y, dałam się 
namówić p rzez  ludzi chytrych, n chciwością 
powodowanych, i poślubiłam człowieka, k tó rego  
naw et szanow ać  nie mogłam..- miłość p ra w d z i­
w ą  odepchnęłam, zdeptałam  w sercu w łasuem , 
to  też s rogo  się ona mści nademną! Nadto
myśl, j a k  mogłam b y ła  być szczęśliwą, dopeł­
nia czary  cierpień m o ic h !

—  Ale m ąż twój kocha  cię ba rdzo ,  s ły sza ­
ła m — zau w aża ła  Irena.

, j — A t a k !  rz e k ła  — z póczafku w sz y s t ­
kim fantazjom moim dugadżkl, tó jś l l ’Zgadywał, 
woził mnie po stolicach europejskich, nieodstę- 
pując na  je d n ą  sekundę i okropną prześladując  
zazdrością. Gdyśmy do Z. powrócili, o toczył się 
sługąmi, k tó rych  obowiązkiem było pilnować 
mnie, o każdej czynności i każdym k roku  moim 
jemu spraw ozdan ie  sk ładać ;  zazdrość ta  p rze i­
s toczy ła  się w manię, a jam  się s ta ła  jej ofiarą. 
W e  własnym domu byłam niewolnicą, zabronił 
mi do gości wychodzić, tw ierdząc  iż jes tem  ko­
kie tką .  Na zabaw y w sąsiedztwo jeśli w yjeż­
dżałam, s taw ało  się to d la  mnie męką piekiel­
ną, bo wobec zebranego to w arzys tw a  kom pro­
mitował mnie w najokropniejszy  sposób. To 
mnie zmusiło do prowadzenia  zupełnie odoso­
bnionego życia. Biedna m atka  moja da la  się w 
hońcu ub łagać  i zam ieszkała  ze mną, aby r a ­
zem niedolę moją dźwigać. O dtąd  życie moje 
s ta ło  się znośniejszem. Modliłyśmy się i p ł a k a ­
łyśm y wspólnie.

T ak  bez wrażeń żadnych, monotonnie i sm u­
tnie  zb iegały  mi la ta  wśród bogac tw  i p r z e p y ­
chu ;  o ileż razy  gorzko p łak a łam  za minionem 
ubóstwem, k tórego  się ulękłam, a  które mi d a ­
ło ty le  chwil roskoszy i szczęśc ia!  P rz e d  k i l ­
koma miesiącami mąż mój zosta ł  tkn ię ty  p a r a ­
liżem, od tąd  s ta łam  się i s tu ą  „gardę-malade° 
nie odstępując  łoża  jego aui na chwilę święta  
m atka  moja i ten t rud  zemną podzieliła.

I r e n a  widząc Adelę p rzysposab ia jącą  się 
do odejścia, prosiła  by j ą  raz  jeszcze  przed  w y­
jazdem  odwiedziła.

Rumieniec o k ras i ł  b ladą  tw arz  Adeli.
— Może lepiej — rzek ła  — abym tu już 

uie była. W idok szczęścia twojego odebra łby  
mi może energię do zniesienia losu mojego, a 
powinnam go zuosić stoicznie, bom go sobie 
w łasną  słabością c h a ra k te ru  zgotowała . Ale ty 
Ireno, ty jes teś  uosobieniem sz c z ę ś c ia !

Młoda kob ie ta  uśmiechnęła się roskoszuie. 
— O tak  — r z e k ła  — jestem nad wszelki w y ­
raz szczęśliwą i ty lko proszę Boga, aby szczę ­
ście to zawsze trw ało .  P a t rz  — zawołała  — 
akazując  przyjaciółce uśpioną w łóżeczku dzie 
ciuę —  to dopełnienie szczęścia mojego, to rei 
ż y c i a !

Adela  b lade us ta  do czoła śpiącego aniołka 
przy łożyła , łz a  gorąca  na dziecinną ko łderkę  
upadła .

—  A te raz  żegnam cię — z objęć p rz y ja ­
ciółki w yryw ając  się — zawołała , i wybieg ła  
z mieszkania  Ireny.

E P I L O G .

Kilka  miesięcy zaledwo upłynęło  po 
nej wizycie, gdy dok to r  F ra n k o w sk i  o 
w y d a w a ł  tchnienie na ręku  żony. W przeć 
tnej godzinie anioł sprawiedliwości ro z |  
swe sk rz y d ła  n w ęzgłow ia umierającego, 
wanemi słowy dziękował iou ie  za  ty le



liiinfów we W iedn iu , w Czechach i na  M ora­
wie. W  domu, w obec włościan rusk ich  s ta ra ją  
się odgrywać rolę ich obrońców przeciw  j a ­
kimś groźnym zamachom polskich „panów “, jak  
niemniej także  od w yzyskiw ania  przez żydów, 
gdy tymczasem  p rzy  w yborach i w Radzie  p a ń ­
s tw a  trzy m a ją  się r ę k a  w rękę  z żydami. J e ­
żeli tego w ym aga konieczność, zapew nia ją  o 
swojej wierności i la  unii kościelnej z k a to l i ­
cyzmem, a w obec Moskwy przeds taw ia ją  si^ 
jako pionierowie p raw os ław ia  w aus tr jack ie j 
(■zęśa Rusi, ich organ dz iennikarsk i sy s tem a­
tycznie ośmiesza i zohydza unię, i w skazuje  
środki powolnego osw ajania  um ysłów galicy j­
skiego ludu ruskiego z ew entualnością zap ro ­
w adzenia  praw osław ia  w naszym  kraju. W  na- 
merze z ifisri 4. stycznia, b. r. p isze S ło w o : 
„My. mówiąc prawdę, ty lko  t a k  długo w y trw a ­
my przy  unii z Rzymem, j a k  d ługo  będzie tego 
w ym agał na.-;:: in teres  polityczny...“

Stanowisko, jakie zajmuje w iększość oświe- 
ceńszej kla^y ludności naszego k ra ju  w obec 
t. z. kw estj:  ruskiej, w skazu je ,  że nie ma ona 
w tern wcale żadnego in te resu  politycznego, by 
s taw iać  jak ie  te lw iek  p rzeszkody  umysłowemu 
rozwijaniu ■się ludu rusk iego  ua  podstaw ie  jego 
m ac ie r /y s ieg o  języka, i że w ogólności wzmo­
cnienia rusk ieo;o elementu ludowego nie poczy­
tuje  u nas n ik t za objaw niebezpieczny dla  ży­
wiołu polskiego Co innego jednak j e s t  dopom a­
gać ludowi do podźwigiiienia się z m oralnego i 
m ateria lnego ubóstwa, a co innego to lerow ać 
działanie, szkodliwe dla  najżyw otn ie jszych  in­
te re só w  naszej społeczności. Otóż chociaż d y s­
kusja  o sp raw ie  ruskiej z zasadniczego s ta n o ­
w iska  narodowego j e s t  w yczerpaną, to  nie w y­
nika  z tąd , aby już zaniechać należało rozbiór 
środków , k tóry  cli użyćby po trzeba  dla zw i­
chnięcia in try g  świętojureów. Owszem p rzec i­
wnie — gdy te ra z  ich ag itac je  s ta ją  się coraz 
szkodliwszemi dla in te resów  kra ju ,  w ypada  
przeciw działać  im z tem w iększą  usilnością.

Jednym  ze środków, k tórego przez n ieu­
sprawiedliw ioną skrupulatność bardzo  m ało  do- 
tykauo  dotychczas w publicznej dyskusji o ru 
skiej sprawie, a  k tóry  stanow czo mógłby zw i­
chnąć szyzm atycką  agitac ję  w naszym  kraju, 
jeżeliby sprężyście  i szybko wzięto się do jego 
p rzeprow adzenia ,  by łoby  zniesienie g reck iego  
k a len d a rza  kościelnego w Gali, p-

Nie można łudzić  się, że świętojurcy ro z ­
paczliwie broniliby się przeciwko temu ciosowi, 
i że naw e t  w najw yższych sferach znaleźliby 
obrońców dla tej spraw y. Pominąwszy już j e ­
dnak rozumowe względy, k tó re  w ym agają  u su ­
nięcia kościelnego k a le n d a rz a  greckiego, jak o  
rachuby czasn naukowo fałszywej, sam a  po­
trzeba  polityczna tej reformy je s t  ta k  doniosłą, 
że is to tn ie  dziwić się należy, że uie poruszono 
jej do tychczas w kom peten tnych  kołach.

Aby uzasadnić powody, dla ktćjrych tego 
przedmiotu nie dotykano w publicznej dyskusji, 
p rzy taczano  zwykle argum ent, że nie należy 
drażnić Rusinów poduos-zeniem sp raw y  reform y 
kalendarza .

P on iekąd  je s t  to p iaw dą . Podniesieni?  tej 
sp raw y  rozdrażni w wysokim stopniu pewn^ 
część Rusinów —  lecz tak ich  tylko, k tó rzy  juz 
i bez tego  s ą  wobec katolicyzm u i wobec Au- 
s tr j i  maikonteutam i. Ci R usim  uczuliby się b o ­
leśnie dotkuięiym i t ą  reformą, k tó rzy  już  _teraz 
oświadczają, że ty lko ta k  dłngo t rzy m a ją  się 
unii, „jak  długo to nie p rzeszkadza  ich polity 
cznym d ążen io m 1, tj. dążeniom do o rgan iczne­
go po łączen ia  się z praw osław iem  i z M oskwą 
N atom iast t a  część Rusinów, k tórym  k a lendarz  
nie je s t  potrzebny do politycznej propagandy, 
powitaliby zjednoczenie czasu św ię tow ania  wy­
znawców obu obrządków  ka to lick ich  w n a ­
szym k ra ju  z najw iększem  zadowoleniem, gdyż 
u nich m ate r ja lna  s t ra ta ,  ja k ą  krai ponosi co­
rocznie w sku tek  te raźn ie jszego  dualizmu świąt,  
więcej znaczy, niż u tych panów, k tó rz y  za 
wsze mają  na oku przedew szystk iem  zadow o­
lenie pro tek to rów  swoich, uie zaś in te res  ludu 
ruskiego. Co się zaś tyczy  ludu samego, to  on 
p rzy ją łoy  zaprow adzen ie  g regoriańsk iego  k a ­
lendarza  w cerkiewnej rachubie  z me mniej- 
szem, ale też z pewnością  i z nie większem  
niezadowoleniem ja k  np. zaprow adzenie  nuwych 
pieniędzy, lub now ych m iar i w ag  — j a k  w 
ogóle z n iechęcią  przyjmują konserw atyw ne  
masy ludowe każdą  nowość. Zdrow ym  rozsąd  
kiem zrozumiałby jed n ak  lud ten  prędko, że 
t a  reforma nie do tknę łaby  in tegra lnej s trony  
jego  obrządku  religijnego, p ^a iew iz  święto r u ­
skie pozosta łoby  świętem, ja k  było zawsze,

dów troskliwości i poświęceuia...  o s ta tn im  w y­
siłkiem woli w yciągną ł  sz tyw nie jącą  rę k ę  kn

tylko że zos ta łoby  przeniesionem w j e d n y m  
r o k u  (przy zaprow adzen iu  zmiany) na  in ­
ny czas.

A rgum ent, jak o b y  Rusini poczytyw ali  ka^ 
lendarz  cerkiew ny za  narodową świętość pa 
miątKową, j e s t  wymyślonym w ztej wierze. K a ­
lendarz ten  stanowi bowiem w łasność  duchową 
G reków , m e Słowian; a  jeże li  d łngowiekowe 
używanie miało Dy mu nadać  ow ą cechę ś w ię ­
tości nicuykalnej, to  w szakże w szystk ie  inne 
narody  europejskie używały  pi zez wiele wieków 
tego sposobu rachow an ia  czasn, przekonawszy 
się je d n a k ,  że polega  n a  mylnych podstawach, 
za rzn e i ły  go.

Zachodzi pytanie, k to  powinien pow ziąć 
inicjatywę w przeprow adzeniu  tej re fo rm y?  P o ­
dług postanow ień  konsty tuc ji  p ań s tw a  austr jac-  
k.ego, należy ten przedmiot do zak resu  u s taw o­
dawczego R ad y  pańs tw a .  Z w ażyw szy  zaś, że 
za n in  t a  sp raw a  do tego  s topnia  do jrza łaby , 
aby  można było ro zs trzy g ać  o niej w p a r l a ­
mencie, powinno wpierw nas tąp ić  zupełne  po­
rozumienie się co do niej rząd u  państw ow ego 
z k u r ją  rzym ską . Ze względu na te  okoliczno­
ści p rzyznać  potrzeba, że n&jwłaseiwszem t y ­
łoby, aby  c. k. rząd  zechciał pow ziąć i n i c j a ­
t y w ę  w s p r a w i e  z n i e s i e n i !  r a c h u ­
b y  c z a s u  w o b r ę b i e  p a ń s t w a  a u ­
s t r i a c k i e g o  p o d ł u g  k a l e n d a r z a  j u  
H a ń s k i e g o .  Może bowiem zbyteeznera by­
łoby dodawać, że gdyby ba sp raw a m iała  być 
wniesioną ua po rząd ek  dzienny ro zp raw  Izby 
ustaw odaw czej, to  musiałoby to przedlożeuie 
tyczyć  się w szystkich  narodowości w Austrji , 
k tó re  za trzym ały  do tychczas grecki kalendarz, 
nie zaś ty lko Rusinów galicyjskich.

Ponieważ, jak  powyżej wyłuszczono, p r a ­
w osław na p ro p ag an d a  w p rzeraża jący  sposób 
wzm aga się w naszym  kra ju ,  d la tego  potrze 
ba też chw ytać  się energicznych środków  dla 
jej zwichnięcia. Usuuięcie g reck ie i rachuby  cza ­
su z unickiej cerkw i rusk ie j,  byłoby n a jsk u te ­
czniejszym środkiem ku temu, aby lud nasz 
zizoiować od prawosławia, z k tó rym  go już ł ą ­
czy niebezpieczna wspólność obrzędó w 1 języ k a  
liturgicznego. J e s t  to m ezaprzeczenie  sp raw a 
d raż liw a i t ru d n a  do przeprowadzenia , lecz j e ­
żeli A u s t r ja  na 6erjo zamyśla bronić posiada- 
n a Galicji, to nie w ypada  lekceważyć kw estji  
kalendarzowej.
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( Y ) W czoraj m iała  się  odbyć osta tn ia  kon­
ferencja  w Peszcie  —  a  dziś w raca ją  aus tr jac -  
cy ministrowie do W iednia . Z czeta oni w racają  
z wycieczki, o tem n ik t  nic pewnego donieść 
nie umie. To ty lko z pew nością  tw ierdzić  mo­
żna, iż p rzed li taw scy  Jazonow ie nie zdobyli z ło te ­
go runa  w m adiarsk ie j  stolicy i jeżeli z czem do 
domu w racają ,  to chyba z kwitk iem  i z „duchem 
pojednawczym 11, któi y ma ich w  przyszłośc i k r z e ­
pić, k iedy  będą musieli przyzwolić  n& słuszne i 
n iesłuszne żądania  W ęgrów . Nigdy nie b ia l .ś-  
my oficjalnego srożenia się przedlitaw skic li  mi 
n is trów  na  serjo  — a  te ra z  widzimy, że pod 
tym  w zględem  zupe łną  mieliśmy słuszność. W i­
dmo praw no politycznej opozycji, a  w dalszej 
konsekw encji  u t r a ta  tek i  ministerjalnej j e s t  do­
s ta teczn ą  rękojm ią, ażeby W ęgrom  wszystko, 
czego żądają , przyznać. D la tego  z wstąpieniem 
ducha pojednaw czego do se rc  m inisterja lnych 
ucichają  wieści o przesileniu. Natura ln ie , ze 
dla  zachow ania  decorum w ypada  trochę d io ty ć  
się, w zbran iać  i deklamować o patr jo tyzm ie  
w iernokonsty tucyjnym  —  jednak  p rzy  obecnym 
stauie  rzeczy  nie należy najmniejszej wag, 
p rzyw iązyw ać do podobnych frazesów. Z w y­
cięstw o Węgrom zapewnione, chociaż g łęboka 

L.,emmca osłan ia  to k  ro zp iaw  ministerjalnych. 
W braku  pozytyw nych  wiadomości s ta ra ją  się 
n iek tóre  dzienniki bawić, swoich czytelników 
genzacyjnemi wiadomościami, k tó re  zupełnie 
nie zas ługu ją  na wiarę. P a lm a  p ie rw szeństw a  
należy pod tym w zględem  Tagblattowi, k tó ry  w 
wc zoraj szem wieczornem w ydaniu  donosi, jakoby 
cesarz  miał powiedzieć A nerspergow i na au- 
djencji, iż J e s t  z a trw a ia jąc e m , że u nas  przy 
czysto  finansowych kw es t jach  więcej uw zg lę ­
dn ia ją  polityczne, aniżeli finansowe m em enta .“ 
Ja k im  sposobem pesz teńsk i  r e p o r te r  „dem okra­
tycznego o rg an n “ podsłucha ł  s łowa cesarsk ie , 
o tem  nie mamy wyobrażenia. D rugim  bąkiem 
dziennikarskim  jest doniesienie, io  w sp raw ie

stron ic  biurka.
—  Tam  — rzek ł  —  znajdziesz  te s tam en t,  

tu, pod poduszką j e s t  k luczyk, weż go, tobie 
w szystko  zapisałem, dusz i moja będzie dopiero 
spokojną gdy E d w a rd a  poślubisz. B łogosław ię 
cię, przebacz  mi, módl się za duszę moją. Z te 
mi słow y na  us tach  skonał.

* **

A te ra z  jeszcze słów k i lk a  o osobach, z 
k tó renn  czytelnicy pow ias tk i naszej zapoznali 
się. Um ińska w najwyższem oburzenin, i i  po ­
mimo jej fantazji  có rka  zimąż, w ysz ła ,  k ra j  o- 
puśc ila  i do męża powróciła. Zdziwiony tem o- 
grom uie Omiński p rzy w ita ł  m ałżonkę z g a la n ­
te r ią ,  uśm iawszy się do woli z je j  pos tano ­
wienia.

—  Ha, ha! ha! paradnie, ś licznie, p r z y k ła ­
dnie — w ola ł ,  gestyku lu jąc  swoim zwyczajem  —  
lepiei później j a k  nigdy. Będziemy te ra z  s ta n o ­
wić śliczną p a rę  gołąbków , gruchających  miło­
śnie przynajmniej na  s ta re  la ta .

I re n a  p isyw ała  zaw sze  do matki l is ty  p e ł­
ne uszanow ania  i miłości, nakłaniają<; by choć 
na  k ró tko  do gn lazdeczka  ich zaw ita ła .  In  te j  
re sa  zmusiły wreszcie  Om lńskę powrócic Jo 
kraju , zdecydow ała  się na  odwidzenie córki, 
p rz jw i ta n ie  było uader czułe i se rdeczna.

Popsuł Tylko tę  harm onię Kamil, ukazu jąc  
się z A liską  ua ręku.

— B abcia  p rz y je c h a ła !  pocałuj babcię  w 
rę k ę  - -  rzek i do dzieciny.

Oinińska zwykłem, dumnem poruszeniem 
głowy sk inęła  zięciowi, dziecię dla formy p o ­
g ła sk a ła  i w kró tce  dom córki opuściła. I r e n a  
wszelako nie traci nadziei, że czas u trze  i n- 
gasi tę niechęć do Kamila, i że kiedyś w raz  z 
nimi zamie.si.ka.

K s iądz  Benon do śmierci zapomnieć nie 
mógł doktorowi Frankow skiem u, że pomimo o- 
bietnicy, zam iast dziesięciu w yliczył mu ty lko 
pięć tysięcy, z a ręczy ł  nawet, że z tąd  spłynęła  
nań k a r a  Boża w formie paraliżu , postanow ił 
tedy uwolnić go od tej k a ry  i w tym  celu p o ­
jawił się u łoża umierającego, ale ten os ta tn i 
wpadł w tak i gniew i oburzenie, że obecni zm u­
szeni byli, przez w zgląd  na chorego, w yprosić  
grzecznie, ks iędza  Benona. Nie zapomniał on 
tego  nigdy krew nym  swoim i pomimo ogrom­
nych d a tków  na  kościół, n a rzek a ł  na cza rną  
niewdzięczność Adeli.

Pozosta je  nam jeszcze powiedzieć coś o lo ­
sach Z ygm un ta  i żony jego.

Mińcia nasycona hołdami okolicznej m ło­
dzieży, w p ad ła  w madję podróżowania. P o d  p re ­
teks tem  delika tnego  zdrowia Zygm unta  um yśli­
ła  m ają tek  w dzierżaw ę puścić i na  m ieszkanie 
udać  się do P a ry ża .  Nadaremnie Z ygm un t silił 
się odwieść j ą  od tego zamiaru, wiedząc j a k  
pobyt w tem  mieście zgubnie w p łynąć  może 
na osobę t&k lekkiego usposobienia; ale  Mińcia 
na  swojem postaw iła . Skoro ty lko  do P a ry ż a  
przybyli,  za  w ysoką  sumę n a ję ła  e legancki ho­
tel p izy  ulicy „du B ac ,“ zaam bonowała pierw- 
szo-p ię trow ą łozę w W ielkiej operze  i w p rze ­
pysznych toa le tach  codziennie do t e a t u  jeźdz .-  
ła. M iała  również do swojej dyspozycji modny 
ekw ipaż, w k tó rym  codzień ta k ż e  do la sk u  Bu- 
lońskiego wyjeżdżała. W  kró tk im  przeciągu 
czasu  m ia ła  iż mnóstwo znajomości, a  w do­
mu gościem ty lko by ła ,  z jaw ia jąc  się d la  da­
w ania  dyspozycji i u rząd zan ia  wieczorów lub 
balów. Najwięcej jed n ak  byw ała  w te a t rz e  ta k ,  
że za in trygow any tern Zygm unt postanow ił zna­
leźć k lacz  od tej zagadki, w iedział bowiem, że 
Mińcia n igdy  nie by ła  miłośniczką sz tuk i  d ra ­
matycznej, ani też sz tn k  pięknych w ogóle.

W k ró tc e  atoli rozjaśniło  mn się podejrze­
nie. Mińcia w te a t rz e  nie p a t rz a ła  zupełnie na 
scenę, ca ła  jej nw aga  zwróconą była i*a lożę 
cesarską , do k tó re j  najkomiczniejsze s tro i ła  
miny. B iedaczka  kok ie tow ała  Napoleona I II .  
Sam Zygm unt p rzy g ry z ł  wargi, nie mogąc się 
na  ten widok od śmiochn powstrzym ać. W id o ­
cznie jednak  okazało  się, że serce cesarskie  
było z kamienia, bo Mińcia zw róciła  swoją O’ 
w agę na młodego ad jn tan ta  jeneralskiego, z k tó ­
rym wyjechawszy pewnego poranku  do lasku  
Bulońskiego, nie powróciła  więcej, i wszelki 
słych  zag inął o niej... ZygmunR na pozór zi­
mno ucieczkę żony p rzy ją ł ,  w głębi duszy je ­
dnak uczuł mocno upadek  kobiety, noszącej je­
go świetne, n ieskalane dotąd  nazw isk?.. . Zbola­
ły, opuścił j a k  na jprędzej Paryż , i do rodzin­
nego m ają tku  powrócił, gdzie zają ł  się gorliwie 
podniesieniem dobrobytu  włościan swoich, w y­
budował szkó łkę  w iejską, i s»m pomagał nau- 
czycielow oświecać Ind, w kró tce  też na ca łą  
okolicę z a s ły n ą ł  ja k o  wzorowy gospodarz , pe­
łen  cnót obyw ate lsk ich  człowiek i dobroczyńca 
biednych O ddany zupełnie d la  dob ra  ludzkości, 
m yślący ty lko o ulżeniu cierpień biednych, w 
ciągłem poświęceniu się d’a bliźnich, znajdował 
ulgę i zapomnienie własnych bólów.

K O N IEC .

cłowej miało przyjść do zupełnego porozumie­
nia się — w sk u tek  czego zw iązek  cłowy d a ­
lej istnieć będzie. Również jedność  w alu ty  m ia­
ła  być uchw aloną — ma ona tw orzyć  p o d s ta ­
wę dla  p rzyszłe j  finansowej ngody. Spraw ę 
uankow ą będzie się rząd  s t a r a ł  za ła tw ić  na j­
przód za  pośrednictwem  wiedeńskiego b a n tu  
narudowbgo, a dopieco ua wypadek, jeśli by  się 
to  nie udało, ma oyć w ęg iersk i Dank biletowy 
za  pomocą obcych kap ita łów  utworzonym.

.A u te n ty c z n a 11 te  doniesienia s ą  ty lko dzien­
n ikarsk im i domniemywania mi, d la tego  nie nale^ 
ży do nich najmniejszej p rzyw iązyw ać  wagi. O 
isto tnym  przeb .egu  ro zp raw  m inisterja lnych 
nie mamy dotychczas ani jednej wiarygodnej 
wiadomości. Doniesienia o zewnętrznym, for­
malnym stanie  rzeczy, d adzą  się mnie; więcej 
w ten sposób s t r e ś c ić :  Na na radz ie  ministrów 
we W iedniu  będą  osta teczne  re z u l ta ty  konfe­
rencji rozbierane i pod tym względem zapadną  
tamże zasadnicze nchwały. T ak  samo w P e s z ­
cie będą  na podstaw ie  konferencyjnych d a ­
nych ostatecznie  . zasadnicze  w ig ie rsk ie  żąd a ­
nia sformułowane. P rezydenc i  m in is te rs tw  za ­
wiadomią siebie w drodze pisemuej o z a p a ­
dłych uwchałach, z k tó rych  się okaże po trzeba  
albo wspólnej narady  ministrów pod prezyden- 
cją cesarza,  albo też na tychm iastow ego rozpo­
częcia negocjacyj nad szczegółami.

Charaktfcrystycznem je s t  bardzo, co Tag- 
blatt powiada o gabinecie A uersperga: „Tym
czasem przycich ły  głosy, k tó re  p rzed l i taw sk ie ' 
mu gabinetom I im putow ały  postanowienia  he­
roiczne w stylu K urc jusza  lub Mueju^za Scae- 
voli. Nasze zimniejsze zapat.rywauie się na 
„rycerskie  w aw rzyny11 mimsterjum, były oar- 
dziej na miejscu. Oficjalna prasa ,  k tó ra  jeszcze  
przed  kilkom a dniami ogromny k izy k  podnio­
sła, zaczyna daw ać sygna ł  do odwrotu. Z ap e ­
wnia ona dzisiaj jak najuroczyściej, że ew en tu ­
alne fiasko w węgierskiej sp raw ie  me je s t  j e ­
szcze dostatecznym  powodem do ministerjalue- 
go przesilenia 11

J a k  widać z tego, to  „moralny obow iązek11 
ustąpienia, o k tó rym  N ow a P re a e  p re legow ała  
Auerspergow i na  wypadek zw ycięztw a Madja 
rów — nie odniesie zw ycięztw a nad za sad ą  „o- 
bydwoma rękami trzym ać się tek i ,11 ażeby się 
niewymknęła.

Przegląd polityczny.
T u r c ja .  Ajencja Buuasa  obwieszcza da lszy  

c 'ąg  reform, jak ie  Porta ,  w yprzedza jąc  co 
chw ila  spodziew aną norę tir. A ndrassego , po­
stanow iła  z własnej Wydać inicjatywy:

Policja jenera lna  ce sa rs tw a  będzie  z re o r ­
gan izow aną  i obejmie cz te ry  działy:

1) S łużbę i a trybuc je  właściwej policji;
2) Ściąganie podatków, przyczem  ajenci 

podatkowi będą wybierani z pomiędzy w sz y s t ­
k ich k las  ludności;

3) N adzór (!) w ykonyw any p rzez  ajentów, 
wziętych również z łona  ludności;

4) Służbę woźnych od trybunałów  i rad, 
k tórzy  również wybierani będą z lndności.

D la  tych  czterech działów w yjdą  jeszcze  
przep isy  specjalne.

W celn zabezpieczenia  wolności osobistej 
i w na&iępstwi > tego uregulow ania  sposobów 
postępowania przy  ś ledztw ie prewencyjnem b ę ­
dzie ustanowiony kom itet śledczy p izy  każdym  
kom isaijac ie  policyjnym tsk  w stolicy, jako  
też w głównych punktach  w ila je tów , sandża- 
ków i kazasów.

P o w tirz o n y  p rzez  u rzęd o w y  niem iecki 
Reichu- Ańkeigen  a r  ty k a ł  Pestcr - L loyda  ta k  
brzmi.

„Nasnwa się te raz  (t. j. po przedstaw ieniu  
Perc ie  p rogram u reform przez m ocarstw a, co 
n iezadługo może n a s tą p i ,  ważne pytanie: jakie 
będzie zachowanie ludności chrześcijańskiej w 
Bośnii i Hercegow inie  w zględem  tych propozy- 
cyj? P o r ta  sama zaledwie im będzie się opie­
ra ła .  Mimo zaślepionej ufności w samej sobie i 
mimo całkiem bezzasadnego  p rzecenian ia  samej 
siebie, k tó re  to właściwości rząd u  s tam b u l­
skiego tak  często  w yw iera ły  swój wpływ de­
cydujący, dziś zaledwie możnaby tam oddawać 
się złudzeniom, co do groźnego położenia rze­
czy. Czują tam pewnie, że w ś lad  za wojsko 
wem niepowodzeniem w stłumieniu powstania  
poszło zaledwo mniej op łakane niepowodzenie 
polityczue Za wątpliwem i lauram i wojennemi 
S erw era  baszy  poszły więcej w ątpliwe jeszcze 
polityczne w aw rzyny  Mahmuda. W e w szystkich  
dziedzinach zap .su ią  tam niemal ty lko  sze reg  
k lęsk ,  rozczarowań, n» nowo w zm agających 
się trudności i p rzeszkód  G dyby się miało 
sp raw ę  nie z tak  nieobliczonemi siłami, jakie- 
mi są  tureccy mężowie s tan u ,  trzebaby  p rzy ­
puścić, że interwencja E u ro p y  n iety lko nie n a ­
p o tka  na opór, lecz że owszem powinna by 
liczyć na przycLylne przez P o r tę  przyjęcie.

Inaczej przecież, j a k  się rzekło , ma się  
sp raw a  z s a m ą  ludnością pow stańczą. P raw da , 
t e  nareszcie  nast&la, j a n  się zdaje, chwila pi zer 
wy w walce. P o ra  obecna występuje  z p raw a  
ml swojoini, a ochotnicze oddziały czarnogór 
skie, k tó re  s tanow iły  właściwe jadro pow sta ­
nia, wróciły  do kraju ojczystego. Ale ioęztwo i 
siła  ludu jeszcze  nie przełamana, a  Porcie dziś 
daleko do rzeczyw istego uporania  się z pow sta  
niem, i to więcej niż k iedykolwiek. W szy s tk ie  
spraw ozdan ia  zgadza ją  s 'ę  w tem, że z wiosną 
ruch wybuchnie w wyższym stopniu. Z drugiej 
s trony  p rzedw czesne  p rzep isy  P o r ty  o re fo r ­
m ach nakłoniły  rajasóv rylLo do pomnożenia 
swych żądań. Nie przyjęli u s t ę p s t w ; mimo to 
rząd  tu reck i  firmanem swoim niewątpliwie p rzy ­
j ą ł  sze reg  zobowiązań moralnych, k tórych  u su ­
wać już  nie może, a k tó re  przez  ludność chrze- 
śoiańską m usza b z w ątp ien ia  być uważane za 
minim alną w artuść  tego, co P o r ta  jej dać po ­
winna. P o r ta  przeto  pozbawiła  się n ieograniczo­
nej swobody postanowień swych a  chcąc uniknąć 
w szelkiego pozorn, jakoby  u s tęp s tw a  fermanu 
wymuszone były politycznym naem kirm  E u r o ­
py, pozbaw iła  się swobody w polityce i sama 
sobie z ad a ła  dotkliw y cios co do swego poczu­
cia zwierzchniczego K orzyści przyszłych  roko­
wań z ludnością p o w stańczą  nie ,ą p rze to  by­
najmniej po stronie rząd u  tureckiego. W naj­
lepszym razie może on doczekać się tej s a ty s ­
fakcji ,  że i E uropie  nie powiedzie się, w czem 
sam doznał niepowodzenia, t. sp iaw ić  ła d  w 
stosunkach pow sta łych  prowincyj i t rw a le  u- 
spokoić ludność.

I  co prawda, nie zaliczamy do rzeczy  nie­
podobnych, żeby usiłowania europejskie  ukolo 
sp raw ienia  pokoju rozbić się nie miały. P o k ła ­
damy na jw iększą  ufność w propozycjach w y­
pracow anych przez trzy  m ocarstw a c e s a r s k i e ; 
ale s tosunki w Bośn i H ercegowinie bardzo 
nam się  w ydają  takiemi, że nie dają  żadnej pe­
wnej rękojmi choćby najlepszym i n a jro z tro p ­
niejszym projektom co do ich skuteczności. A 
tak  bierze nas chęć z a p y ta ć :  czy dyp lom aty ­
czne n a rad y  trzech  m ocarstw  przewidziały też 

I cośkolwiek na wypadek, gdyby P o r ta  w praw ­

dzie p rzy ję ła  rad y  Europy , gdyby je d n a k  po­
w stańcy  trw ać  mieli w uporze odrzucającym  
propozycje  ? Nie wątpimy, i e  orzeczenie E u ro ­
py, iż propozycje te  zaw iera ją  na jw iększą  m ia­
rę u s tęps tw , jąk iaby  uczynię można, i że pod 
żadnym warnnkiom nie więcej dać me można, 
uie będzie pozbawione moralnego n a  ludność 
chrześslań ską wpływu. Mimo to  jed n ak  ła tw o  
przypuścić , że i ten w pływ  m oralny nie odbie­
rze  jej ducha  do aalszuj walki p rzec iw  Turcji,  
i że w tem dozna poparc ia  z tej s trony , z k tó ­
ra pow strzym ać je  było do tychczas jsdoym  z 
głównych zabiegów  m ocarstw . D yplom acja  eu ­
rope jska  uw aża  może ewentualność tę  za  nie 
bardzo praw dopodobną ; zaw sze  jed n ak  prosil i­
byśmy ją, aby n.uzbyt ufaia ułuazie o bezw a­
runkowej potędze orzeczeń europejskich. W sz e l­
k a  cześć propozycjom, k tó re  n iczadlngo dojdą 
do S ta m b u łu ; ale  siłę  pozytyw ną będą one 
miały w iedy tylko, gdy  poza nieć., s tać  będą 
ja sn e  postanowienia Europy  na  wszelki w ypa­
dek i s tanow cza  d?cyzja p rzeprow adzen ia  tych 
postanowień choćby najdalej posuwającemi się 
sposobam i.“

Walne zgromadzenie lwowskiej straży 
ochotniczej „sokół.11

(Dokończenie).
Następnie odczytał p. H r y n i e w i c z  spra­

wozdanie o stanie magazynu. Towarzystwo posiada r 
117 par spodni, 134 gnniek, 9 blnz, 113 liełmów, 
122 sokołów, 116 łusek, 109 toporów, 61 pasów, 
52 gurtów, 54 pochewek, 38 gwoździ, 41 linewek, 
43 małych koro, 7 trąb, 2 worki ratunnowe, 4 tu­
by, 19 czapek dla muzyki i kilka drobniejszych 
przedmiotów w ogólnej wartości 3005 zł.

Wniosek p, Majewskiego 1) aby zkompleto- 
wać magazyn w ten sposób, iżby nie było więcej 
hełmów jak  czaganów; 2) aby zaprowadzić dokła­
dną książkę magazynową, w Którejby każdy przed 
miot mial swój usobny raehnnjk i każda w nilu 
zmiana Dyta uwidoczniona, został przekazany Wy­
działowi.

Na wniosek p. Rewakowicza uchwala zgmma 
dzenie, iż także kontrolą racLnnków aa r. 1874 
zająć się ma komisja, na obecnem zebianin wy 
brać się mająca Następnie zgromadzenie jedno­
głośnie wyraża wdzięczność obywatelom, którzy do 
prowadzenia sprawy i organizacji strażackiej ..ę  
przyczynili.

P. M a j e  w s k i  żąda, aby oproszono pisma 
publiczne do ogłoszenia tego podziękowania z wy­
szczególnieniem wszystkich dat.

Następny wniosek p. Ma,iewsk:«go zmierzał do 
polecenia Wydziałowi, aby się zaj^ł sprawunkiem 
jednego worna ratunkowego, jednego koca, dwóch 
gąsiorów, a jeżeli można i pomostu gzymsowego, 
które to przedminty ałnżyć ty  miały do instruo­
wania strażaków przez nasao Towarzystwo na pro 
wincji, ponieważ najczęściej straż po prowincjach 
w przedmioty te nie jest zaopatrzona. Wnioskowi 
temu sprzeciwiają się pp. Wajdowhz, Hryniewicz 
i Durski. Hryniewicz mniema, że sprawienie re ­
kwizytów instrnkcyjnych należy du związkn s tra ­
żackiego. Pi. maiych miastach uie ma wysokich 
domów, gdzieby się podczas pożaru takie wory 
przydać mogły. Towarzystwo dążyć najpierw winno 
do sprawienia własnej sikawki i wozu rekwizyto 
wego, stawia zatem odpowiedni wniosek, P. Durski 
jednak zigniuentnje tak : Jeżeli otraże prowincjo­
nalne n;e mają środków, aby sobie mogły zakupić 
przyrządy o których mowa, to na nic się nie przy­
da uczyć ich w niywanm tych przyrządów, które 
im potem się zabiera. Przy  głosowauin zgodzili się 
wnioskodawcy na treść następującej uchw ały: W al­
ne zgromadzenie zaleca Wydziałowi, aby postarał 
się o potrzebne fundusze na sprawienie sikawki i 
wozu rataukowego z uiezbędnemi rekwizytami. —  
!V ten sposób stało się zadość i wnioskowi p. Ma­
jewskiego i wnioskowi p. Hryniewicza.

P. O r ł o w s k i  postawił następnie wniosek:
1) aby od każdego dziesiętnika nowo wybr„- 

nugo żądano złożenia egzaminu z pożarnictwa;
2) aby każdy nowo wstępujący do straży nie 

wdziewał pierwej munduru, póki nie złoży częścio­
wy choć egzamin z pożarnictwa;

3) aby dziesiętnicy kolej‘no co sobotę przy­
muszeni byli wykładać w Towarzystwie naukę po­
żarnictwa. Nad temi wnioskami nie głosowano, gdyż 
według interpretacji p. F rierrycka, 
fornm Rady strażackiej.

Wniosek p. D u t k i  względem sprawienia pła­
szczów strażackich i p. V e i t a, aby w razie po­
żarów wzywać telegrafem robotdików kolejowych 
do gabzenia, odesłano do Wydziału.

Długą a oezowocną dyćkns.ę wywołał nastę 
pny wuioBuk p. H r y n i e w i c z a ,  aby Rada s tra ­
żacka w swoich po8tanowieniacli znpełnie była od 
Wydziald niezawisłą i Wydział postanowienia tej 
Rady, odnośnie do korpusn pożarniczego bezwzglę­
dnie wykonać był obowiązany. P. Hryniewicz uza­
sadniał swój wuiosek tem, Że w Wydziale zasia­
dają ludzie, którzy nawet nigdy mundnru traża- 
ckiego nie nosili i na potrzebach strażackich się 
nie znają, zatem decydować ta nie powinni. Wnio­
sek ten abił pan Tewakowicz oświadczeniem, że 
sprawa ta  należy Jo regulaminu. Regulamin ten 
w tych dniach będzie gotów i w nim też zakres 
każdego czynnika Towarzystwa dokładnie okre­
ślony.

P. D n r  s k i npomina się następnie, aby na 
przyszłem zgromadzenia przedłożono regulamin 
mundurowy i słnżbowy, również s ta tu t dla fundu- 
sen wdów i sierot przyjęto

Potem postawił pan Rewakowicz następujący 
w niosek:

W interesie podniesienia ducha strażackiego 
w Towarzystwie i w mleś-.ie; w interesie ocenie­
nia lepszej ochoty, karności i pcrząJku w korpusie, 
co raczej n a g ro d a m i korzyść przynoszącemi, a nie 
karami da się osięgnąć; w interesie nareszcie po­
m n o ż e n ia  fanduszów i zapewnienia dochodów To­
warzystwu, wnoszę :

Walne zgromadzenie poleca rozwadze i ewen- 
taaluemu wykonaniu przez W ydział następująco 
trzy propozycje:

1) Utworzyć chór z żywiołów bądź już is td e -  
ją-.ych w Towarzystwie, bądź innych, które przy­
garnąć i zorganizować należy ; 2) z pierwczego
znaczniejszego dochodu, jaki Towarzystwu przypa­
dnie, wydzielić kwotę 200 zl. z przbznaczenieu 
do losowania ua przysztem w sitem zgromadzenia 
w gronie towarzyszy i dziciiętników, którzy przez 
przeciąg roku bez ważnej przyczyny nie opuścili 
ani jednego ćwiczenia i czynny brali w nich odział; 
3) w kancelarji Towarzystwa utworzyć ajencję a- 
scknracyjną od ognia, gradu i na życie w tym celn, 
aby część prowizji przypadająca z ajentnry wpły­
wała do funduszów Towarzystwa, i w pewnym pro­
cencie była także przeznaczoną na fundnsz krajo­
wego Związkn straży pożarowych.

Wnioski te jedtouyśln iu  przyjęto.
Ostatni wnirsek postawił p. D u r s k i ,  ażeby 

Towarzystwo postaiało się o własnego nauczyciela 
gimnastyki, któryby za pewną rem tnerację obowią­
zany był prowadzić rognlam e w Towarzystwie 
ćwiczenia gimnastyczne. Wniosek ten przekazano 
Wydziałowi do najrychlejszego załatwienia.

Po złożenia sprawozdania kasowego przez p. 
Gubryuowicza, przystąpiono do wyboru zastępcy

naczelnika, 6 członków wydziału, 15 dziesiętników, 
5 członków mających stanowić sąd honorowy i 3 
członków do komisji kontrolującej.

Z Izby sądowej.
G w ałt publiczny w Bełzie.

Przed zwykłym tryounałem złożonym z czte­
rech zędziów (przewodniczący radca p. Mogilnu zi) 
Stawało dziś w tutejszym e. k. sądzie krajowym 
23 obwinionych o gw ałt publiczny 3ą to przewa­
żnie obywatele miasta Bełza : J_n Piasiewicr sto­
larz, Michał Kurymka kowal, Marcin Zelawski za­
krystian parochii bełzkiej, Jędrzej Snkniewicz szewc, 
Maciej Głarason rolnik, Paweł Opacki wójt m iaste­
czka Bełza, Józef Dobrowolski, Jan  Hałań i Boni­
facy Kosiński rolnicy, Jan Koniusz*wski bednarz, 
Antoui Puszczałowski i Jan Żarski rolnik ; nastę­
pnie Anna Ptaszew iczow a, Jau S za jner, Jędrzej 
Łuszczewski, Maciej. Karolczak, Jul ja Suknie wieżo­
wa, Euaoksja Panasiukowi, Marja Ż aiska, Jędrzej 
Szaja^r rolnik, Marja Kuiaziowa, Marja Szajnero­
w i i Paweł Pawluk z profesji szewc. Nie stanął 
do rozprawy z powodu słabości Antoni Dobrowolski 
i Bazyli Mikołajewlcz.

Na galerji mnódtwo pań przysłuchujących się 
tej ciekawej rozprawie.

Prokuratorja (dr. Sawolewicz) oskarża powyżej 
wymienione osooy, że 30. czerwca r. z. w eełu n- 
dai-emuienia zaiządzonego przez c. k. starestę po 
wiatu sokalskiego pocLowania zwłok zmarłego w 
Bełzie lekarza miejskiego, A n t o n i e g o  R e c l i o -  
w i c z a ,  groźbą niebezpieczną uie tylko stawiMi 
opór straży miejskiej — pod kierownictwem sekre­
tarza gminnego Żużmanna, lecz takie c k. itmdar- 
merji, źe następnie zniszczyli złośliwie grób muro­
wany przeznaczony dla pochowania zwłok zmarłego 
lekarza Antoniego Rechowieza , przez co dopuścili 
się zbrodni gwałtu pnblicznego w 81 i 85 a  n. k 
oznaczonych.

Rzecz działa się jak  następuje:
Dnia 28. czerwca r z. Antoui Recttowicz, le­

karz miejski w Bełzie, odebrał sobie życie przez 
powieszenie. Zawiadomiony o tym wypadku pro­
boszcz miejscowy ksiądz kanonik Semenetz, zgodził 
Hę z początku na odprawienie pogrzebu, tndziez na 
pochowanie zwłok zmarłego na cmentarzu miejskim. 
Wykopano i wymurowano nawet grób koszten wdo­
wy Mieszczanio nełzcy jednak nie życzyli sobie, 
aby ciało samobójcy spoczywało w miejsen poświę- 
conem na cm ularzn, i z tego powoda księdza pro- 
boszczczowi .ilae robili przedstawienia. Ksiądz ka­
nonik Semenetz folgnjąc Życzeniom mi szczan bełz 
kich zmienił nagle wszystkie przedtem do pogrzebn 
wydane polecenia — nakazał dla zmariego Recho- 
wicza wykopać grob inny pod samym parkanem 
cmentarza w miej.cn nieposwięconem i w ogóle od­
mówił wszelkiej asystencji przy pogrzebie.

Bnrmistrz miasta Franciszek Liebe do którego 
W tej sprawie o pomoc się udano, uważając takie 
postanowienie proboszcza, wydane w ostatniej chwili 
tnz przed samym pogrzebem jako nieuzasadnione, 
nadto jn t  ze wzgiędów sanitarnych nie mogąc do­
zwolić , aby ciało zmarłego jnz cnchcąe.e wśród 
silnych wówczas pannjącycli npałów, dłnżej jeszcze 
powietrze za trnw ało , polecił ażeby zwłoki bez 
wszelkich ceremonij Kościelnych w grobie już przed­
tem wyiuarowauym pochowane zcutały.

Słysząc, że w mieście pannje wielkie wzbnrze- 
nle mieszczan i obawiając lię z ich strony silnej 
opozycji, posiał ze zwłokami us cmentarz asysten­
cję urzędową w osobie kancelisty miejskiego i trzech 
policjantów. Gdy kondukt pod strażą miejską ząą- 
żyt na cmentarz zastał tam giób mnrowany już 
ziemią zasypany. Licznie tam zgromadzeni mie­
szczanie utrzymywali, iż ciało Samobójcy mc może 
być na tciu św ię te m  miejscu, lecz pod p a rk a n e m  
w inDym już na ten cel przygotowanym grouie po- 
chow.nę. Wobec tego stanu rzeczy, kancelista Ja- 
chimecki kazał trupa zanieść do kostnicy, zamknął 
ją  na klucz a zostawiwszy przy niej na warcib po­
licjantów sam wrócił do miasta i zdał o-en. sp" ..ę 
burmistrzowi, który ze swej strony natychmiast o 
tym wypadkn doniósł staroście w Sokalu, uprasza­
jąc o dalsze stosowne zarządzenie.

Tego samego dnia jeszcze przybyli do kance­
larji burnusrrca mieszczanie batzey I Łasic wir i ,  Ko- 
niuszewsKi, Dobrowolski Karol, Drzewosz i Lisieeki 
z oświadczeniem, i l  w Żaden sposób — nawet choć-

grobie murowanym, ponieważ na mocy nstaw otp- 
wiąznjących, ciało Rethnwlcza pochowane być winno 
na cmenthrzn w miejsen zwykłem według porządku 
topograficznego przypadającem . nie zaś pod par­
kanem cmentarnym.

Otrzymawszy takie polecenie sUrostwa, ją ł się 
natychmiast burmistrz Liebe onego ściBiego wyko­
nania. Będąc zaś przekonanym, iż wobec roznsmig* 
mionego mieszczaństwa natraii n. opór , posła) w 
tym ueln Sekretarza gminnego Zamian*, a równo­
cześnie wezwał o puuiuc posterauek zandarmerji 
miejscowej

Gdy Ż uman z trzema żandaimaml zbliżył się 
do bramy cmentarnej, uderzono na gwałt w dzwory 
na cmentarzn, Ind się począł coraz liczniej groma­
dzić, tak iż gdy weszli ua cmentarz zastali tam 
już przeszło 400 ind Ci krzyczących i liałasnjąeycli 
a na miejsca gdzie grób byt wymurowany, aied/ia'y 
kobiety

Sekretarz Żurman odczytał zgromadzonej aa 
cmentarzn lnduości głosem donośnym rozporząjsenie 
c. k. starosty powiatowego i wyjaśniał, i i  w«disg 
tego, na is tn i ,,ących przepisacb prawnych rozpo­
rządzenia, ciało zmarłego Rechowirza na cmentarzn 
w grobie murowanym pcchowanem być m isi, we­
zwał nareszcie po kilkakroć zgromadzonych, aby 
natychm iar z cmentarza wyszli i do dumn się adsli, 
gdyz rozporządzenie władzy moei być wykunanem 
Wezwanie to atoli zostało bezskmecznem, nie tylko 
nikt zl zgromadzonych pomimo kilkakrotnie powtó­
rzonego wezwania nie opnścił cmentarza, lecz zgro­
madzeni z krzykiem i gniewem oświadczyli, iż na 
Żaden sposób nie duzwrolą na pochowanie ciała s a ­
mobójcy w grobie murowanym, lecz ciaio mnsi być 
pocliowaneia w kącie pod parkanem, tak im to kb. 
proboszcz nakazał. I-ostawa zgromadzonych na 
cmentarzu mieszczan stawała i>ę corar groźniejszą> 
nie tylko bowiem prawie wszy Bcy mieli w rękach 
kije, leez nadto Paweł Pawlak trzymał w rękn kosęi 
Jędrzej Łaszczewski zaś siekierę, a na cze le  zgro­
madzonych stali i najwięcej rej wodzili: Ptasie-
wicz, Kuzymka , fcelawski , Snkniewicz , Garason i 
Opacki wójt. Wobec tak wielkiej liczby zgroma' 
dzonych. wobec panującego nadzwyczajnego rozdra­
żnienia, w o b ec  Daremnie ciągłych wykrsykiwań 
wyszydzań, wykonanie polecenia starosty bez nara 
żania życia było wprost nitmoiebnem. Gdy iAiIL 
1 usiłowanie komendanta żandarmerjl pr/.yoreszE' 
wania hersztów, nie udało się , przymuszonym E 
sekretarz gminy ruruian , mc nie wskórawszy, t{ 
żandarmami w Iród śmiechu i pisku zgromadzony 11 
opuścić cmentarz.

W racając zostawił Żnrman policjantów na cnE11 
tarzn dla pilnowania trupa w kostnicy zamknięta* u 
aż do przybycia siły więkuzej, mogącej w da:tf 
wypadku opór przełamać. Zgromadzona ludnuś1 0 
duakże ośmielona odwrotem żaadarmorji, nie 
pozostawiła policjantów w spokoju. Po odejściu ‘‘

by mieli siedzieć w kryminale — nie dopuszczą 
ileżą one orzed pochowania zwłok w grobie marowauym. Nad wie­

czorem jednak otrzymał bnrmistrz od starosty po-



i ana 1 żandarmów bżncłli się uUśżcżanłe fift hicb 
i wyparli ich przemocą z cmeatarza az po za Dramę, 
naitępuie rzncili się * wściekłością na trnplarnię, 
wyłamali drzwi porwawszy z tamtąd trnmnę, w któ­
rej spoczywały zwłoki Rechowicza, zawlekli ją  do 
dołu wykopanego w kącie pod parkanem i tamie 
w jedfeBj chwili zacypali; — przyczem znów re, 
w o d l  PUsiewicz z wójtem Opackim. Jaki odział 
na«t»Bie wzięły w tej awantnrze kobit.*/, wolimy 
Ł«miłe*eć — dzikie bestje mogłyby tylko coś po-
óobitego nezynić.

Wrzuciwszy zwłoki do jamy, zgromadzeni ndali 
się aastępnit. do grobu mnrowanego i takewy zu­
pełnie zniszczyli, poczem dopiero cmentarz opu­
ścili.

^zrządzone z tego powoda śledztwo sądowo- 
karne nie zdołało wykryć wszyctkkh winnych. Wy­
notowano tylko hersztów, którzy w tcm zabnrzenin 
czynaiejszy braii ndzał i ci właśnie stoją przed 
sądem.

Dokończenie nastąpi.

Równocześnie z powyższą rozprawą rozpoczęła 
się w sali mniejszej tutejszego sądu karnego ’P1ZJ 
drzwiacn zam kn ię ty1' mna główka ftzpdawa \  ir-
centego Przybylskiego, radcy rachnnkow»go kra.)0 
wej dyrekcji skarbn, osL arzoneg) o zbrodnię z §b. 
125 i 126 nst. kar. i Rozalii Sozaóstiej oskarżo­
nej o stręczenie do nierzędu. P r z e w o d n i c c y  try­
bunału radca p. Świtalski.  Rozprawa ta ,rvvać bę 
dzie ze trzy dni —  wyrok podamy natychm iast po 
ogłoszenia.

Kromka miejscowa i zamiejscowa,
—  K u c h n i a  I n d o w a .  W zbieranin skła­

dek na kuchnię Indową zaszły następujące zmiany: 
przy ulicy Halickiej i placn Halicl im zamiast pani 
balutowskiej zbierać będzie pan. Karo .» Po“ ,a" 
nowska. zaś przy nlicy TryfJnłialskiej i p en T ry­
bunalskim zam iast pani Tłui wej zbierać będą pa­
sie Ksawera Dymotow* ł Helena Wiśniow-ka.

I. W y k a z  s k ł a d e k  na kachnię ludową: 
Na nrządzeme kuchni wpłacili: Aleks. Jasiński 50 
zł., Marceli Madejski 50 zł., Jan  Fried 25 zł., 
Bros. Zamorski 20 zł., Karol Groman 15 zł., Ka­
tarzyna Wioczynska 15 zł., Hermina Noskiewicz 
15 zł., Kajetan Orleckj 10 zł., Antonina nabitow - 
ska 10 zł., Julia Wierzbicka 10 zł.,' Marj« Sawi­
cka 5 zł., Bernard Goldman 5 zł., Ewilja Dąbrow­
ska 3 zł.

Na arausz subi-krypcyjny p. Marji Jasińskiej 
wpłacili.

Ks. arcybisknp W ierzchlcjski jednorazowo 10 
zł. i miesięcznie 10 z i , ks. arcybisk. Sembrato-
Wicz jednor. 10 zł mies. 10 zł., z j. kan g kat.
Baczyński jsdnor 5 mies. 1 zł., ks. kan. g. a .

jednor. 2  mies. 1 z ł., ks. Łan. g. kat.
KcslTl jednor. 2 mies. 1 z i., as. kan ofic. g. za t. 
M alinowski jeunor. 1 m ies. 1 zł., ks. kan. g. kat. 
Hoterowski jednor. 1 m ies. I z/., ks adm inistra-

r kąj orm. Romaszkan jednor. 5 m ies. 2 zł., 
ks infułat r  k. M ossing jednor. 5 (srebrem ) m ies. 
a J . ,  ks. kan. r. k. T urz-m .ki jednor, 4 mies. 1 
z., k- * kan. r. k. Zabłocki jednor. 3 m ies. 2 zł., 
ks.’ kań. r. k. Maznrak jednor. 3 m ies. 2 z ł , ks. 
kan. r. k, M o raw sk i jedner 5 mies. 2 zł., k s .  kan. 
r. k. Hansman jeduoi. 5 zł.

  Poniżej pod n. „T eatr“ zamieszczamy re­
cenzję „Pozłacanej fcłodzieży“ , odegranej ni dwa 
razy przy pełnej sali Chociaż recenzja ta jest nie 
znpełnie w zgodzie z sądem pabliczności o osta­
tniej sztnoe pana Bałuckiego, poczuwamy się prze­
cież do obowiązku zanotować także ów sąd publi­
czny o n ie j. J e d n a n i siew am  : „P o sh c tn ą  młodzież11 
przyjęto przychylnie, szczególniej za  drngim ra ­
zem. Względy te u pabliczności zdobyć miał ko- 
medji tryskający z niej dowcip i tendencja wyjęta 
jakby z pod serca tym, którym nasz .eai-r za-
wdzjęcza nawet zapełnianie lóż na każdej orygi- 
t-<*lnej sztuce.

— Dyrekcja ruchu kolei A lbrechta nadesłała 
wczoraj następujące pismo:

Zawieje śniegowe ua linii Lw ćw -Strjj dzisiaj 
nsnnięto, tak 2e jn i  dzisiaj pociąg nr. 2 ze S ta­
nisławowa do Lwowa kursować będzie.

Z dniem 12. stycznia zwykiy ruch pociągów 
na całej linii Lwów - Stanisławów, znów się za­
prowadza.

— B a n k r u c t w o ,  dramat w 4. aktach z 
szwedzkiego B jom erna  Bjorsona, w tłnmaczeniu 
Platona Kosteckiego, którego przedstawienie przy­
gotują w przyszłym tygodniu na naszej scenie, 
•lalefcy do tych niezwykłych utworów literatury

dramatycznej, które ogólne bud** zajęcie i ogólne 
zyskują uznanie. Dramat ten w Niemczech miano 
wicie ogromne zrobił wrażenie, a krytycy niemiec­
cy z wielkiera pizyjęli go nznaniem. — Antor w 
utworze tym okazuje głęboką znajomość serca 
ludzkiego i jest zupełnie oryginalnym *al w samym 
pomyśle jak i przeprowadzeniu sztoki., — Próby 
już rozpoczęto w tea trze , w odegrauin zas tej 
;ztnki wezmą udział pp. Aszpergerowa, Deryng, 
Chęcińska, pp. Ładnowski, Woleński, Kwieciński, 
Fiszer. Zboiński i niemal cały persona! męzki.

— Po raz pierwszy odbył się we Lwowie w 
zeszłą niedzielę świetny festyn na stawie Panień­
skim, który wedłng ogłoszonego programn wypadł 
k u  znpełnemn zadowoleniu licznie zgromadzonej 
publiczności. Bieg z przyszkodami, jako też wjazd 
księcia karnawału na tronie, przyozdobionym dra 
perjarai z lodu, przy orszakn kostiumowym, naał 
się wybornie. Dył to pomysł trafny, bo przerwał 
monotonność, która ślizgawkę tu te jszą od dłuższe­
go czasu opanowała. Całe urządzenie festynu raia- 
ł„ charakter zabawy właściwej większym stolicom. 
Należy się spodziewać, iż Wydział szportu łyżwiar­
skiego i nadal w tym kiernnkn postępować będzie, 
budząc przez to chęc do ślizgania, przyczyniające­
go się do zdrowia.

— Na pismo zbiorowe R appersw yl, mające 
wyjść pod redakcją J . I. Kraszewskiego, złożyli 
w dalszym ciąga prenumeratę w Administracji Ga 
zety N arodow ej: pan Kornel Krzeczunowicz we 
Lwowie 3 zł. 50 c.; p. Aleksander Sękowski w 
Krakowie 3 zi. 50 c., Gmina polska z Monachium 
3 zł. 50 c.

—  W  W i e d u i o  przedstawiono w ostatnieb 
dniach nową operetkę Offenbacha: „Rrcolka“ , K ry­
tyka muzyczna wyraża się o niej bardzo pochle 
bnie i twieidzi, że nieprawdą jest jakoby Offen­
bach się przeżył. Mnzyka nowej operetki odzna­
czać się ma werwą i świeżością motywów

— Na poezje słowackiego poeuy S a w y  D n- 
s z a n a P e p k i i a  złożyli w Administracji G a­
zety Narodowej prenum eratę: p. Kornel Krzeczn 
nowicz we Lwowie 2 zł.; p. Hilary T reter w Lu 
szkach królewskich 2 zł.; ks. Dimel z Duoiecka 1 
zł.; br, Michał Sołtan z Krakowa 1 zł.; p. Kral z 
Trnskawca 1 zł.; p. Aleksander Sękowski w Kra 
kowie 5 zł.; p. Rnzycki de Rosenwerth w Mona­
chium 1 zł.

  ( S ) T e a t r  O nowych ntworach przedsta­
wianymi na scenie naszej, a zwł&szczt, o ntworach 
oryginalnych dajemy zazwyczaj obszerniejszą ocenę 
w fojietonie Gazety Dziś jednakowoż odstępujemy 
od tego zwyczaju raz dia tego, że brak l  ejsca uczy­
nić nam tego nie pozwala, a powtóre łs -że  i z tego 
powodu, że sprawozdanie dzisiejsze piszemy p0(j 
przjarem  wrażeniem, które nam nie pozwala o 
„Pozłacanej mioaziczj - p. Bałuckiego rozpisywać 
się szerzej. P. Michała Bałuckiego przyzwyczailiśmy 
się od dawna nważaó za jednego z najzaolniej 
szych pisarzy naszych, a udając się ua przedsta­
wienie sobotnie, spodziewaliśmy się zobaczyft ntwor, 
który stanie pod względem wartości tnż obok pię­
knych Loraedyj p. K. Zalewskiego. Niestety, za 
wiedliśmy się w oczekiwaniach naszych. „Pozłaca­
na młodzież" stoi o wiele niżej od wiem dotycn- 
czas znanych nam otworów autora rtR»dców pana 
radcy11, a pochodzi to ztąd, że p. Bałncki rzucił 
się tntaj na nieswoje pole i chciał odmalować świat 
który mu był znany tylko z daleka. Ttera dotych’ 
czasowych komelj. jego było zawsze mieszczańotw 
pośród Którego p. Bałncki nmiał się zawsze zna­
leźć jak  n siebie i uchwycić kilka typów ogólnych 
a ciekawych. Tu wyszedł on po za ramy tego świa­
ta, poizuciwszy właściwy swój zakres odjął swemu 
dzieła wszystkie barwy prawdy, rzeczywistości i 
realizmu, któremi odznaczały się inne jego utwory. 
Typy wprowadzone w „Pozłacanej ra'odzieży“ nbs 
są brane wprosi z życia i lnbo nieraz frazes przez 
nich wypowiedziany cechuje ten świat caiy żyjący 
z dzis na ju tio  bez celn i myśli, całość charakte­
ru zawsze przedstawia się blado. I  rzecz dziwna 
w istocie, że nawet postacie dorobkowiczów, jak  
gdyby owiane tą nienatnralnością charakterów wzię­
tych ze świata arystokratycznego, również grzeszą 
tn i ówdzie przesadą. Główna postać n. p. znana 
w k >medji pod nazwiskiem Słnżkowskiego, jest zu­
pełnie chybiona. Brak jej rysów charakterysty­
cznych i trndno poznać, co ona ma wyrażać w ko- 
medji, tak jak tradno uwierzyć, aby postać tego 
rodzajn mogła żyć gdzie w rzeczywistości.

In tryga również je s t bardzo nieoznaczona. 
Rwie się ona bezustannie niemal w każdym akcie 
i nie wystarcza wcale swą treścią na d ljgie cztery 
akta, których nie jest w stanie ożywić z niej wy­
pływające działanie i gdyby nie dowcip natnralny, 
który je dość często ożywia, a czasami głośny 
śmiech umie wywołać pomiędzy publicznością, ko- 
medję w mowie będącą musielibyśmy zaliczyć do

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 11. stycznia* 
J  A kcje  za  sztukę.

(z kuponem;.
Koiej gal. Karola Ludwika 

. Lwow.-Czerń.-Jassy 
hauku hip. gaj. po 200 zł, 
Banku kred gal. po 200 zł
I I .  L isty  zast. za  100 z ł
(bez knpona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
» u » « pr. w. a. 

, „ * 5 pr. okres
Himan hip gal. 6 pr.

111. L is ty  a iu in e  
/ia 100 z ł.

Gal. zakł. kred. włość. 6 pr.
w. a. ex divid. . , . 

Ogól. roi. kred. zakl. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat . 

“®*. kred miej. o pr w i.
^  Obligi za  100 z ł.

Pol*?ln;;*c£ |“® galic.
Lo •k r a j .z r .is w p o  bpr

J miasta Krakowa 
* n btanidławuwa

t t f w a r . - : .
RubJ^Perjał rosyjski 
Hubo) ^ y js k i  srebrny 
J^stj/dSyjski papierowy 

-bto birety kasowe
Wleję
f° ic Si ’ ,ł- B- stycznia. 

st*0q Cbn y  d ług  pań- 
KTO zł.)

* „ ■ w bankn. 5 pr
f* -  ®reb- & n
g.a }83n losy (m. k.] 

J* iosn 
t ^ P°  250 zl. 4 pr
I8̂ » b o o , ,w.a .5 P„

■ •
o s ,  A s ;  

i* * . " " ’  ■

W,

płacą, ż^da
złr. w. a.

197 50 
136 75 
234 -  
210 —

85 65 
79 50 
85 65 
91 —

199 50 
139 75 
23650 
212 —

86 30 
60 75 
86 30 
91 75

99 — 100 —

9040 91 40
92 — 92 75

85 30 86 20
J1 — 92 50
14 50 16 —

17 — 19 —

5 25 5 35
6 30 6 42
9 12 9 22
9 20 9 36
1 58 1 68
1 48 1 49';,
1 69 1 71

104 — lu6 —

6915  
io 65 

2 3 8 -  
2 5 50

111 90 
121 —  

131 50 
130 50

96 25 
73 85 

242 
236 50

11210 
12-2 —  

132 — 
131 50

85 50 
83 —

99 75

86  —  

84

100 —

90 50

169 —
175 — 
685 — 
29 50 
3) 

231 —

Węg. poż. prem. po 100 zł 
Turecka poż. kol. p0 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zi.
Zakl, kr. dla han. i przern.
Z ikr kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust. po 500 zl.
Franco - austr. po 100 zł. 
franco-wegier. po 200 zl.
Gal Oauk .* uip. po 200 zł.
Gal. bank dla hand. i przem, 

po 200 złr. . •
Gal Zak.ł kr. ziem. po 200 zł.
Gal. ŁanK kraj. po 20U zł.
Renteu bank po 160 zł.
Bam.M nar. anstr. po 600 zł. 900 — 
Banku pow. anst. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 73 25
Vereinsbank po 100 zł.
Verki hrso. pow. po 140 zł 76 50 
Wied. bankver. po 100 zł. 74 —

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 
Alibldzkiej po 200 zł. sreb. 116 50 
Deiestrzańskiej „ „
Elżbiety -  w k. 165 75
Ferdynanda półn. po P  00

zł. m. k . . . .  1790-
Frauc. Józ. po 200 zł. w. a. 150 — 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 20'i

zł m. k............................ 199 —
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 137 
Mor Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr. 143 50 

„ „ l i t .  B. po 200 zł. sr. 
Lłudolfa po 200 zł. sr. 122 25 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 108 — 
Staat leisb. Ges 200 zł. w. a. 29 3 50' 
biidbaliD po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł.
Węg. galic. (Łup.) p0 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr......................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. w. a. • •
Akcje przemysłowe.

Budow.Tow. anst. po 200 zł 
„ „ wied „ 100 ,
„ tanieli pom. „ 100 ,

L is ty  zast. (za 100 z ł.)
Boden cred. allg. óst. 5 pr. s 

„ spłać, w351at5pr.wa.
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a,

„ 5 pr. w. a.

placąj żąda.
zlr. w. a.
76 25 76 75

91 ■

189 25 
176 —
695 — 

3 0 -  
30 50

901 — 

73 75 

77
75 —

117 —

1K6 —

1800 —  

150 50

199 25 
1 3 8 -

144

122 60 
109-
294 50 

112 50 1 1 3 -

113— 114 -
40 6040 — 

11550

100 —

89 75 
. 9 -  
86 25

112 50

placąj żąda
zlr w. a

100 50 
90 25

Tow . kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank  hip. 6 pr. w .a  

„ Zak .kr .włuść.6pr.w .a.  
Bank Lar. austr  m. k. 5 pr.

„ „ w. a. . .
Obliggacje pierwszeń­
stw a ko l {za 100 z ł.)

Albrechta po 300 zł. 5 nr
iOtt z ł ............................ 1 '

Alfoldz. 200 z ł .5 pr. sr. w. a. 
Czeska Z. 300 zł 5pr .  w. e 
Dniesrrzańska 300 „ „
Elżbiety  po 5 pr. sr. w. a.

„ em. 1862 5 pr. . .
„ era. i87u ó pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . .

Fe rd y n an d a  pół. 5 pr. m. k. 
„ „ 5 pr w. a,
„ „ 5 pr. sr.

Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w a. 
„ II. em. 5 t,r „
„ III.  em. 1871 300 
„ lV .em .a300zł.5pr. 

Lw. Czer. Jas.  I.  em. 1865 
300 zl. 5 pr, srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas .  II .  em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas.  III.  em. 1638 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 p i . srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a .....................
i em. 1869 po 300 zł 

6 pr. srebr. w. a 
, „ 1872 po 300 zł

5 p r  srebr. w. a 
Siedmiogrodz fr 500 pr

F cpiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevieh po ló  zł. m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Faltf; po 40
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salin po 4(> „ .
St. Genois po 40 „ .
Stanisławowska ipoż.) po 

20 zł. w a.
Waldstein po 20 zł. ra k 
Windiszgriitz po 20 zł. „

{D ewizy 3 miesięczne.)
Eerlin 100 mark. . . .
F rankfnrt lO O mark . . 
H am burg  100 mark. mark 
L ondyn  10 ft. sterl. . . 
Paryż  100 irank. . . .

91
91—

10050

71—
. 0—

22-
9150
9 1 -

on_
10020
9 6 -

10275
9950
9675
9525

78b0

8150

7475

72—

84

81 —

6960

1622.7
2825
14—
15
2675
i3G0
3916
2950

18—
2350
2225

5610
5620

11170
4570

9i5U
9150

10150

7125 
71 —

2250

9075

10050

103—
100-
97—
9575

7920 

82 - 

7525

8125

82—

70—

16275
2875
1450
1550
27—
1 4 -
3975
3050

1850
2450
2275

5630
5640

11435
4580

rodzajn poezji potępionego absolutnie prze* 
Voltaira.

W obec tej bezbarwności utworu sam ego, ar­
ty śc i m ieli bardzo trndne zadanie; icL usiłowania  
były daremne i nie zdołały podnieść wadliwych  
kreacji mimo to, że  sztnka była obsadzona uaj- 
lepszeral silam i naszego  perdonaln.

— m ia n o w a n ia  Cesarz mianował kanonika 
lwowskiej arcybiskupiej kapitnły oorząuka ormiań­
skiego, Grzegorza Romaszkana, oimiańsko-katoli- 
ckim arcybidknpem we Lwowie; dotychczasowego 
zaś pierwszego prezesa akademii nmiejętności w 
Krakowie, profesora-wszechnicy dr. Józefa Majera, 
pierwszym prezesem tej akademii na dalsze trzy 
łata.

Namieotaik, zamianował adjunkta powiatowego 
Leopolda Hlawatego ces. król. komisarzem powia­
towym.

— f  N e k ro lo g ja . Dnia 5. bra. nmarł w Pasz- 
kówce pod Kalwarją Zebrzykowską Leonard W i­
dawa W ężyj, (brat Aleksandra, wysłanego za spra­
wy Konaiskiego do Nerczyńska, gdzie też przed 
laty nmari) poseł na sejm i delegat do Rady pań- 
Btwa, kaw alir orderu papieskiego św. Sylwestra, 
przeżywszy lat 60. Syn Stanisława i Salomei z 
Rottermnndów Wężyków, ukończył szkoły w K ra ­
kowie a uoiw eis/tet w Wrocławia, poczem oddał 
się roli jano dziedzić Paszkówki i Pobiedra. Od 
tego czasu Żywy bral udział we wszystkich spra­
wach życia publicznego, w miarę, jak  się to życie 
objawiało, czy to w Towarzystwie rolniczem, czy 
w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, na sej­
mie i Radzie państwa.

, Dnia 8. stycznia po polndnin zakończyła ży­
cie w Krakowie Felicja % hr. MieroszowsKich W ę­
żykowa, wdowa po kasztelanie Kiól. Polskiego 
Franciszku Wężyku, prezesie Towarzystwa tank. 
krab., autorze wielu dzieł poetycznych i dramaty­
cznych, licząc lai 81.

f  W  Krakowie nmarł dnia 10. bm. Jan D la  
Żewski, tam tejszy artysta  dram atyczny, licząc la t  
26. Koraedja salonowa straciła  w tym młodym ar­
tyście b-rdzc obiecnjącego aktora. Lekkość i zna 
lezien ie  się praw dziw ie salonowe na scenie były  
zaletam i gry jego.

£i& Ł  lo c z o w a  donoszą d. 11 bm .: Zaspy 
śnieżnt w wielkim przekopie pod stacją Płuhow- 
ską bjrły pozawczoraj jnż całkiem nprzątnięte i 
dojazd do Zborowa możliwy, przedwczoraj jednak 
zamieć zasypała znown przeuop tak samo j»k 
przedtem. Musiano znowu rekwirować wielką ilość 
robotników.

Z  E  i u l io n k i s t r u m if o i r e j .  Przeniesionemu 
z Kamiopkr do służby przy c. k. starostwie w Tnr- 
ce lek a rźo li powiatowemu, dr. Szymonowi Piepe- 
sowi udzieliła tutejsza gmina w dowód nznania za ­
sług za dłngoletnią, wytrwałą i gorliwą pracę a 
szczególnie podczas grasnjąeej cholery, ospy i ty­
fusu, honorowe obywatelstwo.

—  { L ) Z  pod  Z a le sz c z y k . Wyknp tytonin 
w Jagielnicy. —  Od 1. grudnia zwożą plantatoro- 
wie tytoń do magazynu, lecz plon takowego, jak  
dotychczas z dostarczonego wnosić można, ani w 
połowie nie wyrówna w jakości i tym raniej w ilo­
ści zeszłorocznemu. Były wypadki że z niektórych 
gmin parę fur tylko tytonin dostarczono, na które 
setki plantatorów składało szczupły plon swój ty­
toniowy; zdaje się że posucha w naszej okolicy 
panująca, b jła  przyczyną tak znacznego niedoDorn. 
Pod nadzorem teraźniejszego zarządcy odbywa się 
wyknp porządnie, szybko, ze sprawiedliwem oce­
nieniem jakości (klasyfikacji) liści tytoniowych i z 
zadowoluwniem plantatorów. W kilku godzinach 
mozua dostać pieniądze, nie tak jak  dawniej, kiedy 
opłacić się trzeba było 1 wyczekiwać dni kilka na 
wyknpno i zapłatę.

Co się tyczy  zaś cen, te są owe zeszłego  ro 
kn; le cz  mając słuszność na w zg lęd z ie , te  ceny  
stosnukow o do p r a c y , jaką plantacja tyton in  w y­
maga ies,. nader niską, gdy tym czasem  erarium o- 
grouny bierze zysk . I  tak n. p. p lącą za 100  k i­
logram ,w liśc ia  wyborowego 23 złr. a '.rarium mo­
że w ziąść prz„jzi„  100< zlr. i l e  m ów iąc ju ż  o c y ­
garach, k tórjch  ze 100 kilogram ów li ic ia  tyt. ty  
siące wyrobić można. Konkurencji w  wykupnie nie 
masz, to je s t  monopolem i plantator do raagazynn 
dostawić- n a s i  w szystek , i sam potem drogi tytoń 
na swój nżytek knpować d latego te niskie ceny, 
ogromna praca i pielęgnow anie nie rozniecają chęci 
U w iększych w łaścicieli Jo plantacji tytonin i ta ­
kowi w call gc uie produkuj, u uaiJ; ch,0f za|j n, B 
rachnje użytej jego  i caiej fam ilji pracy, tylko po­
c iesza  się tym, Że dostanie raŁen> kilka kilkana­
ście i więcej guldenów, któremi przynajm niej tym ­
czasow o paszczę żyda lichw iarza zadowoli. A prze­
cież słyszałem  skargi i narzekania ch łu ióe że 
plon kuknrudzy lep iej rentdje się , x mniej- ,  PŁcy 
w jm ai-a. Mnszę i tę okoliczność ia  p rzyto .zyć , jak  
03treźnieJpostępyw ać i na w szystk ie  w ypadki e le ­
mentarne w zgląd  mieć powinna kumla a krajowa 
podatku grnntowego. T eraźniejsza w Z a lessczy  okira 
z jednego m«rga ogrodów c z y s teg t dochodu we 
dług taryfy klasyfikacyjnej ouręga tarnopolskiego  
z dnia 24. lipca 1875 na 9 złr oznaczyła , a pi­
szący sam z morga najlepszej g leb y  ogreln  za  ty ­
toń tego roku 15 złr. 24 ct. brutto o trzym ał, ko­
szta  z&a uprawy 35 zlr. netto w ynosiły  a zatem  
prawie 20  złr. nbytkn ponosi —  a są i tacy plan­
tatorowi?, którym zupełnie plon W y g ią ł i z agLo- 
du uprawionego pod tytoń , najm niejszego dochodu 
nie mieli.

Zwracamy przeto uwagę kompetentnej w łidsy 
rządowej, aby raczyła na przyszły wykno tytoni i 
podwyższyć ceny tegoż plantatorom, a tym spoeo- 
bom zachęcić do plantacji i gorliwego pielęg iowa- 
ui» rośliny tytoniowej, i tak dobrej gleby i Żmu­
dnej pracy wjm agającej, a jeszcze większą by po­
nętę erarium plantatorom nastręczyło, gdyby z a ­
liczkę od pól morga obsadzić się mającego obszarn 
począwszy udzielało, wcześnb sd z ieh ć  raczyło.

— „Nlwaa w rokn fesźłym drnkowala ęiyclo 
aktową tragedję Daniela Zglińakiego p. t. „Ri- 
cardo.“

—  Pismo i-biorowe Rapperswyl, mające wyjść 
pod redakcją J . I. Kraszewskiego, będzie niewątpli­
wie jednem z najlepszych pism zbiorowych. Do­
wiadujemy się o oardzo cennych rozprawach, które 
w niem pomieszczona zostaną. Pomiędsy innomi 
nadesłali już swo*e prace za pośrednictwem p. Aga 
ten*. Gillera, pp. Alfred Młocki, Aleksander Mor- 
genbesstr i Fr. Ksaw. Maitynowuki. Przyrzdkli n t 
de.iać: pp. A, Brandowiki, profesor nnlweruytetu, 
Wład. Sabowski, M. Epstein (nstęp z pamiętnika 
sybeiyjskiego), W Koszczyc, Seweryn Goszczyń­
ski (o poezji w XIX. wiekn) i wielu innych auto­
rów wybknego talentn i odznaczającej się nauki. 
—  Do pisma zbiorowego wejdą niektóre znpeloie 
nieznane LiLty Joachima Lelewela, bardzo zajmu­
jące i charakterystyczne. Muzeum rapperswylskie 
posiada do tysiąca listów Lelewela, znaczny także 
ich zbiór znajduje się w bibliotece Batiniolskiej. 
\Varto byłoby zająć s;ę kiedyś wydaniom w oso­
bnej książce całej korespondencji tego wielkiego 
człowieka i historyka. Antorowie, którzy pragną 
okazać współczucie swoje dla wspaniałego przed 
siębiorstwa, jakiem je s t dźwignięcie polskiej insty­
tucji muzealnej w Szwajcarji, dającej bezpieczne 
przytalisKO pamiątkom narodowym, jakiego nie ma­
ją  i mieć nie mogą pamiątki na ziemi polskiej 
znajdujące się, z powodu, iż ta  ziemia jeut ziemią 
wojny, — mogą nadsyłać swoje otwory n i  ręue 
Agatona Gillera w redakcji Gazety Narodowej 
we Lwowie.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  we I  w o w ie  
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Opadów miHm. z ostatnich 24 godz. 0..2 .
10. stycznia najwyższa temperatura —  3 . "CeL

(6.g0 *Reaum.)
10. stycznia najniższa temperatura — 1 7-t °Cels 
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A kcje

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nnmerów 308, 309, 310, 311, 312 i 
313 W ędrow ca: Is tr ja  i Dalmacja, podróż K. Yri- 
arte z 24 rycinami (dok.); Zęby Tnrknsa, opowia­
danie humorystyczne Pawia de Mnsset, przekład 
Ludwiki Kaczyńskiej (dok.); Z wycieczek po Ana 
tol!i, z Kierasnudy de Kara-Hissar, opisał E '.ra 
Awdzi (dok.); Brazylijscy Seringueiros (doz.); No 
wości krajowe, zagraniczne; nekrologia; Korespon­
dencja od redakcji; Zagadnienia matematyczne i 
rozwiązania; Willa Boliwara, z drzeworytem; O re- 
ligii Hindnsów i o kastach; Sprawozdanie naukowe 
Ghetto w New-YorLu; Pólnocro-amerykatskie mn 
stangi z drzeworytem; Na antypodach, opowiadanie 
7. życia brazyl jakiego pr.se-2 dom Jose S.nhniro, 
spisał Jan  Obieżyświat; K sia l snezki, poiłng Ger­
harda Rohlfsa; Aty-Scheffer z portretem; Z Kana­
dy; Stolica Bosnii; Proudhon i kobiety. — W do­
datku dzieło „Wspomnienia z Ameryki hiszpańskiej", 
przez Maksa Radignet. Piękne to pismo, podróżom 
poświęcone, wychodzi i w r. 1876 w tym samym 
składzie i kierunku co dotychcz is, % dodatkiem 
ra ó d, to jest arkusza tekstn. tablicy krojów i ta ­
blicy kolorowanej. Redaktorem je s t Fiłip Snlimier- 
•ki, wydawcą; firma Jozefa Ungra w W arszawie; 
u nas prenumerować można w księgarni Seyfartha 
i Czajkowskiego.

Gospodarstwo przemysł i handel.
KsięgOSUSZ. Według doniesienia c. k. staro­

sty w Cieszanowie, a tta ł znpełnie ks>ęgos7.sz w 0- 
brębie powiatu Biłgorajskiego w Królestwie P o l­
aniem. Okręg zarazy zaprowadzony w powiecie 
Ciebzanowskira zniesienj został.

Z  W iudu iA  donoszą p 1 dniam 9. tm ., że 
wiadomości o stanie handlu zbożowego dadzą się 
niestety n krótkich tylko i wcale nio pociesznych 
wyrazach streścić. Oto zupełny i ogólny zastój na 
wszystkich targach, a iu  nadr *yczajny stan powie­
trza, ani obawa o grożąc* 1  tego powodu niebez 
pieczeństwo zasianym plonom, ani też bras wszelKi 
dowozn zboża na tutejsze targi, nie są w stanie 
polepczyć- sytnacji. Zagranicą zachowuje się ró­
wnie bezczynnie i apatycznie. Obrót targowy ogra 
niczal się w ubiegłym tygodniu na znacznie zre­
dukowaną konsumeję niiejacową. Z b jia  piekarsk.e 
miały bardzo słaby odbyt j a l  niemałej jęczmień i 
owies, nawet unkurndza do niedawna Josyó poszu­
kiwana, nie miała już popytn. KzepaK dla braku 
przystawy ontgoź nie nastręcza inieresQ, Jedynie 
zboza strączkowe i co z powodu złego powietrza 
były rozkopywane. W handlu mąką zupełna s ta ­
gnacja i niskie ceny.

P o z n a ń  8. stycznia. Na targach tutejszych 
płacono za pszenicę 9 mrk. 90 fen., żyto 7 mrk. 
80 f., jęczmień 7 m. 70 f., owies 8 m. 50 f., 
gioch jarzynowy — m. — f., paszowy — m.
— f., rzepik zimowy — m. —  f., rzep zimowy — 
m. — f., latowy — m. —  f., t .tai aa — m. — f., 
kartofle 1 m. 20 f., wyka — m. —  f., łubin żółty 
5 m 50 f., niebieski 5 m. — f., koniczyna czer 
wona — ra. — f , biała — m. — f.

W r o c ł a w  8 . stycz. Dziś płacono za 100 Lalo. 
pszenica biała stara  19 mrk. 50 fen., biała nowa 
19 mrk. 75 fn., żółta stara 18 m. 50 fn., żółta 
nowa 18 m. 60 fn., Zyto 16 m. 25 fn., jęczmień 
stary 16 m. 50 fn., nowy — mrk. — fen., owies 
17 mrk. 60 f e n , groch 20 mrk. 50 ten., rzep
—  mrk. — fn., rzepik zimowy — mrk. —  fen., 
latowy —  a rk . —  fn., lnica — mrk. — fen., s ie ­
mię luiane —  mrk. — fen., olej rzepiowy — mrk.
— fen.

W  T o r u n i u  płacuno do 8. stycz. b.r. pr. 1000 
kilo. pszenica pstra 170 do 173 mrk., brunatna

do —  m rk., Jaeaa 205 — 210 mik., ezer- 
wona -  — mrk , żyto krajuwe 112 — 144 m., 
jęczmień 140 —  160 mrk., owies 150 — 162 mrk., 
groch na paszę 156 — 162 mrk., wrący 168 —  180 
mark.

W  C ie sz y n ie  płacono do 8. stycznia b. r. 
pszenica 4 zł. 67 ct., żyto 3 zł. 57 ct., jęczmi-ń 
2 zł. 83 ct., owies 1 zł. 73 qt., ziemniaki 4 zł. 
50 ct., masła 70 ct., siana cetnar 1 zł. 80 ct.

K u rs g ie h ly  w ied eń sk ie j
W ie d e ń  11. s tyczn ia  la" 6 . 

g c iu n a  10. minnt 50 przed połndnśem. 
ired . 190.— . Angle-azsir.

Ouio&ktrajik 7 4 — . Vereir?bank
Kolei Kai' Lud. 193.25. Kolej poło*!;!
Franke■ anstr. — — • Lesy tureckie
Losy * r . 1860 — . Ohlig. indem.
3U nJbabr — . Wied. Trairw.
OstbaLn — .— . Napolemsdor
Rnbel papier. — .— . Osposob. bez rudiu.

W i e u e ń  11. stycznia 1870. 
godzina 2. minat 23. po po ładni a 

Akcje fran .-ans 29.50.
Auglo-anstr. 92 20.
Koiej Kar. Lad. 198.50.
Kolej południe, 112 50^
K«d Klsbiey 164 75.
Węg. Nordoutb. 1] 2.— .
Wiener-Banges. 21 75.
Gal. indemnlz 85.25.

30.— .
24 25.

91 60 

112-50

177.25

Franco-H.-Bank 
Losy inreckie 
Kolej państwo w. 295.— 
Wied. Baurer. 16 — .
Marki niemieckie 56 ct. X0

Węgier, kred. 
Uuiouebauk 73.75 
Nordbahn. 182 —
Kolej Alfóii. 114.— 
Kolej Lw.-cz<,r. 1j7 7n 
Kudt.lfsbahu 122.— 
Węg. Ostbahr. 39 — 
Lotyz r. 1864 131 50 
Verkdirjban 7G.50 
Eaulanl-A cr. 8 .— 
Bankrerein 74 75
Losy węgier. 76'50

Ostatnie w iadom ości.
Gazeta Lw ow ska  donosi, że ga licy jska  u- 

s t a w a  p r o p i n a c y j n a  zos ta ła  przez  ce­
sa rz a  d. 30. g rad n ia  w B uda-Peszcie  s a n k ­
c j o n o w a n ą .

Onegdaisze d z ^ n n ik i  p a ry zk ie  donoszą o 
n ieporozumieniach w gabinecie  z powoda p io- 
g ram u wyborczego. Ministrowie Say  1 Dufaure 
podali oię do dymisji. A ga u *  H avas zapew nia  
jodnaa, i e  d. 9. b m. na popołudniowej konfe­
rencji imiiisti-óyr nsnnięto  trudności i osiągnięto 
porozumienie tak , i e  w gabinecie  nie zajdą  ża ­
dne zmiany.

Telegramy Gazety Narodowej.
Belgrad d. 11. s ty czn ia .  W  sk u p czy -  

n ie  w nioa ło  2 0 .  posłów , ab y  p o p rz e d n ie g o  
m in is t r a  w ojny  p o s ta w ie  r  s ta n  o s k a r z e i i a ,  
z po w o d a ,  że rozpisająG  n a d z w y c z a jn ą  o p ła ­
tę na utrzymanie m iuc ji  krajowej i na Ćwi­
c z e n ia  obozow e, n a ru s z y ł  k o n s ty tu c ję .  W n io ­
s e k  ten  o d e s ła n o  do  osobnej k o m is j i  z 9 
członków. S k u p c z y n a  uchwaliła m im o oporu  
rządu ,  p ła c ę  ra d c ó w  s ta n u  zn iżyć  n a  1 .5 0 0  
ta larów .

Usposobienie: itiie.
B bilin, 10. stycznia. Rnss. Bankn.tlen 262.50 -5e- 

d i t  A nt 3 3 1 .— Lombaru^n 197.— :-ł»iizier 87 10

nomu 176.25 Uspusobienie

W  T K A T B Z E  hr  S K A R B K A
We środę dnia 12. styczuia 1876,

S t r y j S  a  i i i
Komedja w 4. aktach z fiancnsklbgo przez Wikto­

ra  Sardoa
O S O B Y.

Saranel Tapplebot P. Fiszer.
Rubert de RoLhemore P . Ładnowski.
Francis Briot F Kwieciński.
Elliot, dziennikarz P. Konarski.
Fairfax, adwokat P. Woleński
Nathaniel Flibnrty, pułko­

wnik P. Zboiński.
Jyp, ajent wyborczy P. Zamojski.
Uly*M«, »ju Samuela P. Dobrzański.
Jedediaii Bnston, pastor P. Galasiewicz.
Robinson, murzyn P . Dweraki
Tog, służący P. Skakki.
Goduin P. Nowicki.
Pani Belamy Pni Nowakowska.
Sarah, synowicą Tapplebuta Pna Deryug.
Bella ) córki Pm Wolenska.
Angella ) Tapplebota Pni Ladnowska.
Bbtsey, nauczycielka forte­

pianu Pni Micińska.
Olimpia Pna Gajewska
Lukrecja Pna Dysterlow.
Ketby, służąca t  ua Zion.
Kamilla Pna Świętoslawska.
Mistres Goduin Pna Kwiatkowska.
Komiaioner P. Laskowski.

Majtkowie, podróżni, goście, murzyni.
Rzecz dsieje się w Stanach zjednoczonych Amery­
ki pólnucnej za naszych czasów — akt 1. na po­

kładzie okrętu — następne w Nowym Jorku.
Po 1. akcie 10 minut panzy dla rozebrania okrętu.

Początek o godz. 7.

Przyjechali dnia 11. stycznia 1876.
HOTEL ŻURŻA : Dr. E. Markiewicz z Czer- 

niowiec. St. Chłapowski z Poznania J . Nadoiskl z 
Podola ros. E. Sehroter z Bojan. G. Uhryuowski 
z Mnlt&n. E. Zagórski z Kołodziejówki. O. Bnkar 
z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI: a . Dwors.i z Prze­
myśla. A Jaworski z Ostrowa. H. Mieszkowiki z 
Krakowa. W. Piątkowski z Gródka.

HOTEL LANGA: A Kubicki z Kamionki str. 
M. Seidler z Wiednia. F. Sommernitz z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI : T. Bnrzyński z Rossji. 
H. Jełowicki z Wołynia. A. Tnodorowicz z Rolowa. 
W. Masiuk z Sienkowa. L. Pacanowski z Kró­
lestwa.

HOTEL KRAKOWSKI: F. Bissachini z Tnrki. 
F. Szalrański z Dworka.

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dworca:  
Odchodzą ze Lwowa

D o  P o d w o i o * r j „ h  (z głównego dw orca):  
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w p*łndnie o gudz. 12. min. 6 (po­
ciąg m ięszany); w nocy o godz. 1<*. min. 
57 (pociąg Osobowy).

D o  K r a k o w a  : i ano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) -, po południu o godzinie f>. 
min. 6 (pociąg m ieszany); w nocy o godz i­
nie 11 mm 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  C z e r n ł o w i e c :  iano  o godzinie 6. min. 
60 (pociąg pospieszny); w południe o godz, 
12. min. 60 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  b t a u N I a w o w  a (przez Stryj i : rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  F o t l w o l o c a ^ a k  (z Podzamcza) : w p o łu ­
dnie o godz. 12- min. 26 (pociąg mięszany 
w nocy o go iz .  11- min. 32 (pociąg mię- 
szany).

P rz y c h G d z ą  a o  L wowa
% Krakowa: o 5 godz. 60 min. iano  (pospie 

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i IG. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

X  C * e r n i o w l e e : o 10. godz. 13, m,u. m nocy 
(pospieszny) —  o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5. ni. po połuduiu.

Z  P o d w o l o c z y s k  i  B r o d ó w ,  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i H*. 
godz. 55. mm. w nocy (pospieszny)

Z e  h i r j j t t  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

K  a , d e s ł a n e .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 

i zamyślają kupować zegarki złote lub srehrne i  
lańcnszki złote, polecamy skład zegarków z labi \ ■ 
ki pana Filipa Fromm. Rotteuthnrm strasse 9, na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceay 
najtańsz* w monarchii.

* Do dzisiejszego numeru doiąc 
wszystkich prenumeratorów prospekt 
uaukowo-Lterackie p. t. A t e n e u m .



UCZNTA
jednoroczna pral t y k ą . przyjmę d 

mego handln korzeni, ero w Z ł o c z o w i e ,  
pod korzystnemi warunkami. 1325 1—3 

J a n  Kordecki.

K a s y n o  w  ż ó ł k w i
poszukuje restauratora,

pod Warunkami bardąo korzystnemi, Zgło 
lid iię  m c i r a  l iitowhi* lub oiobiścis do 
Dyrekcji kasyna. 1322 1 —S

K s ię g a r n ia

W .  Z a w a d z k i e g o
we L W O W IE  

otrzymała  na  sk ła d  g łów ny następujące 
pisma •

B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  półro 
rznie 10 zł. 50 ct.

K o l c e ,  tygodnik  hum orystyczny kwar 
talui 3 3 zł. 50 c.

P r z e g l ą d  t y g o d n i o w y  kwartalnie  
wo T wowie 3 zł. 50 ct., na  prowin­
cji 3 zł. 80 ct. 1321 1—3

S w  l a t ,  dw utygodnik  i lustrowany d l i  
dzieci kwarta ln ie  we Lwowie 3 7.1.
50 ct., na prowincji  3 zł. 80 ct.
Oprócz p rzed p ta ty  na powyższe pi 

sina, przy jmuje zamówienia na wszystk ie  
inne krajowe i zagraniczne, jakoteu po.a- 
ca w -b ó r  najnowszych książek w języau 
polskim, francuskim i niemieckim

Sprostowanie.
W nr.  3 G a ze ty  N a r o d o w e j  z dnia 

5. stycznia  b. r. wyczytałem in se ra t  z 
Soka la ,  podpisany  przez p. A. Olecko 
wskiego, w którym uczyniono mi za rzut, | 
iż mia łem  zobowiązywać członków R aaj
nadzorczej  Tow arzystw a  wz. oom. O f ic ja - j J  we Lwowie, ui. riancKa. 
lis tów pry w. słowem honoru,  b y g ł o s o w a l i «  13 2 6 1—8 V
za z ak u p n em  dóbr •

Z a rz u t  ten je s t  niczem ri ieuzasadniouy| _ ]  ^
i oświadczam stanowczo, ze n igdy  od ża-j J  i  ■ 8 / b ’
dnego członka  Rady nadzorczej s ło w a  po-1 ^~-T ■
dobnego nie b ra łem . 1323  1 — 1

W  myśl §. 31 .  s t a tu tu  naszego Towa- 
warzys tw a  w ezw ałem  równocześnie pana  
Olochowskiego przed sąd p o lu b o w n y , 
przed którym winion będzie powyższy z a ­
r z u t  udowodnić a lbo odwołać.

H .  M a k a r e w i c z .

Kupno domu
parterowego lub p ią trowego, muiejfzych 
rozmiarów (z ogródkiem) we L w o w i e  
poszukuje się.

Chcący sprzedać, raczą zgłosić się li 
stownie franco do Dra S t. Biesiadeckiego  
auwokata w Jaśle , upoważnionego do 
obejrzenia realności i ukończenia interesu.

Należy załączyć dokładny opis domu, 
podać ostateczną cenę kupna, wysokość 
ciężarów i t. p. warunki sprzedaży:

132 ■ 1—2

d t ? r  y j
otylionouej
i n j t a n i c j ,  I

największym wy- j f  
berze, i najładniejsze  £  

z i u  ’ !b , t. ^  
w handlu  ^

I  
I

N n j n o w e z e  w y d a w n i c t w a

K i i ę g a r n i  P o l s k i e j
wo L W O W I E  

W JLKOŃSKA. Trucizna, powięść z
zostałycb rękopisów. Zaleca Se t ik 
jak wszystkie powieści tej autorki 
wdziękiem i prosto tą  Cena 50 ct.

BAŁUCKI. Byle w yżej! Powieść współ­
czesna, osnuta ną t ' e  st„„unk..w miej­
scowych. Cena 2 zł 40 t.

HALEK Wieczorne pilśni. CO piosenek 
miłośnycb wyśpiewai.yc„ dla narze 
czonej. W przekradzie WR Bełzy. 
W y d m ie  ozdobne ilustrowane. S to ­
sowne na podarunki. Cena 1 zł 
W pięknej złoconej oprawie 1 z ł  50 ct.

12 ulica K O P E R N I K A ,  
o- | BEL/LA. 7, ik lete dzwony, legenda z.dźie-

jów polskich. .Test to największa praca 
tego ai tura, bardzu wysoko przez kry­
tykę podniesiona. Cena 1 zl.

TEGOŻ AUTORA Wiązanie Adasia, 
wierszyki dla dzieoi-.^Gżna 30 ct.

KRASICKI. Bajki i przypowieści, wy­
lanie kompletne. Cena 30 ct.

LENARTOW ICZ. Szopka. . \Vyborny 
zbiow wierszyków dla dzieci ku roz­
rywce karnawałowej Temat wziął 
autor w części 1. z pisma świętego, w 
części II. zb is torj i  polskiej Cena 25 < k.

D Z IE JE  POW SZECHNE SZLOS3ERA
już wyszło 12 tomów. Można jeszcze nabywać w cenie prenumeracyjnej o po­
łowę zniżonej. Pojedyńczemi tomami. Tom I. z p o l i c z o n i e m  z P o s ta tn i  5 ,:1. 
N astępn i  po 2 z ł  50 ot.  Oprawa w ptotiió a n g i e l s k i e  80 ct MB ukończeniu 
diuku cena będzie podwyższoną na 110 zl. J e s t  to jedyny w j o l s k i m  j ę z y k u  

cLi sz . rny  w y k ł a d  dz i e j ów p o w s z e c h n yc h .

drzewa opalowego,!
przy ulicy Klepaiowskiej pod 1. 18.
Z a m ó w i e n i a ’ przyjmuje g ł o w n a l !  

t r a f i k a  ^ r .  r .  przy ul. Halickiej 1. _ 
kolo Katedry. 1324 1 — 6

W o d a  a n a t e r y n o w a  do u s t ,
flaszeczka po 40 ct.

A L G O F O N ,
wypróbow any  środek do rychłego 11- 
smierzenia holu zębów, flakonik po 
oO ct., fkdeca wo U W( *\VJ E ap tek a  
Z y g m .  i t n e k e r a .  1242 ™  ?

W

mieście powiatowem jes t :  
z wolnej ręki pod Lardzo 
przystępnemi w a r u n k a m i :  
sp ła ty  do s p r z e d a n i a  
przedsiębiorstwo p rzem y­
słowe. 1327 1 - 3

Bliższej wiadomości odzieli ustnie  z grze- l  
cznojci na zapytanie us tne  lub lis tnwn. j 

rVasilkieu'icz, ul. Łyczakowska^ ]■ 13 j 
w domu p. Smutnego.

[D A R W IN  Pochodzenie człowieka i Do­
bór płciowy, przekład z najnowszego 
wydania angielskiego, ozdobna prze­
szło lfO drzowoi) tam i, " ą  pięknym 
welinowym napierze. Wyszło w 10 
zeszytach i wydania je s t  na wyczer­
pania. Cena prenumeracjjna  12 zl. 50 c. 
wraz z dodaniem ty tu łu  premij 
fi  Lim anowskiego  S a c j o l n p j l .  
Życzący otrzymać w cenie premime- 
racyjnej zechcą pospiedzyć z zamó­
wieniem przed wyczerpaniem nakładu.

| b .  LIM AN OW SKI.  Socjologia Augusta 
Comta, czyli dokładny wykład pozy­
tywizmu. D z id o  to polecamy tym, 
którzy by życzyli dowiedzieć sie, łkl 
to jes t  pozytywizm, o którym dziś 
cały świat ta l  dużl3vozprawia. Cena 
1 zł. 50 ct.

| l 'EG0Ż AUTORA. Komuniści. W yda­
nie nowe. Cena 1 zł. 50 ct.

N a  g w i a z d k ę .
polecamy uwadze światłej 1 uhliczności.

B ib l io t e k ę  t e a t r z y k ó w  dla. dzityji;
w którą wchodzą^ utwory ocenione przez 
komisję konkursowi i uznane t i k  pod 
względem estetycznym, peiliigogiw/Imii. 
jak i wewnętrzirej*' moralnej wartości 
za najodpowiedniejsze dla dziecinnego 
wieku.

,T n ż wy s z 1 y :
MAŁY N A U C Z Y C IE L, komedyjka 

wieńczt na I. nagrodą konkursową. 
Cena 30 ct.

NA8ZYJNIK BABUNI, komedyjka u 
wieńczona II. nagrodą k nkursową. 

jPena 40 ct.
N \ J I  EL’6ZE WIĄZANIE, komedyjka u 

wieńczona H, nagrodą konkursową. 
Cena 30 ct.

IMIENINY MAMY, komedyjka szcze­
gólniej polecona ( rzez komiajr  kon­
kursową. Cena 20 ct.
Wszystkio  razem 1 zl.

TUFSŁlHIfi ŚWIEŻY TRANSPORT!
z e  z b i o r u  I 8 7 b  - M E

CHIŃSKO - ItOSYJSKIEJ II11II iii TY
w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciag..ją, ej, poleca, handel

KAROLA BAŁLAEANA
i zaręcza, żo jedna szczególna próba wystarczy, lir szanowną publiczność pr/.rkonai', że ani sktady b r i i l r f f t  l u t  wie- 

1221 G -12 deńskie lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie inoAą. "1

jCHIJNf SKO-ROS YJ SRA HERBAT A na wagę wiedeńską!
C u i i g o  e e e u r a k i

lent  iv. wieJ. SB zł.
I t l r l a o g r  j a m i l i j n y

funt w. wied. 3  zl.
lH elu iig-edc

. fun t  w. wied
M e la iig c  Imperial

ło lub ż. łtokwiatowa 
funt w. wied 3  zł.

l * r o » z e l :
wysiewli lierbaciane 

limt w. wied. zl. l .SSO.
Łyżeczka od kawy ni-kopiasta powyż wyiiiienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do t e g o  używanego 

| samowara!, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nio powinien być w środku szurowauy, ponieważ wóda osa­
dza wapno, które przez ażurowanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętiia wychodzi.

P o le c a m  m ój
y  r  o  p

sosnowo-balsamiczttt-iioiawy,
wypróbowany przeciw uporczyw—m k a sz lo m  
i niezawodny w koklnszu.

128? 1—9 A le x a n d tr  M ańkow ski.
magister farmacji w Przemyślu. 

Główry ik ład  u trzymują iptekarze: we 
Lwowie Z. Racker. w Krak iwie p. Re­
dyk, w Przemyślu p. Tarczyński, w J a ­
rosławiu p. Bohur”

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie. 

P ig u łe k  ro ś l in n y c h  CAUVAINA
Przepiiywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od l a t  30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają  się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięć.a 
ani kolek i mogą się u z y  -ać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający kibw lub apra- 
wujący przeczyszczał iw. Mstody „życia w 
polskim j  ąyku. W P: ryżu na Bulwaru .  
Sebaatopolss.m 56. Wymagać należy auy 
p igułki Cauraina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł­
ka blaszane i . b y  na każdej pigułce znaj 
dował się napid (Jauvain. 1009 2— V

Dostać mi żi.a wi L w o w i e  w aptece 
p. K .  B f i k o i a s e l i a ,  w K r a k o w i e , w  
aptekach pp. J.  Trauczyńsliego i W. Re- 
dyka ;  w P o z n a n  i u  w apt dr. Minkie­
wicza; w B r o d a c h  w apt.  pp. M. K u l la .  
i Franzosa.

Arcy ważne 
d l a  c i e r p i ą c y c h !
Zdrowie jest bez zaprzeczenia naj- 

większetn szczęściem człowieka. 
K to  zdrowie c e n i ,  Święty obowiązek: 

spełnia ,  g d y  j e  u trzym uje  „awsze w do 
brym  s t a n i e . a gdy  czuje zmianę, star* 

aby ciału przywrócić  sran zdrowy,się
W jrystk ie  choroby pochodzące^ 1* ło-

iiitądka  skutkiem  niestrawi nici leczą
Dr. G u s ta w a  Webera

ziółka alpejskie
zwane H o l l a n d .  D r e l  K ó n i g * .  A l -  

p e n  K r l t m e r  T l i e e
używane  wadłng ordynai j i,  ad najpewniej­
szym i najlepszym srodk .jn .  dla osłabio­
nego lub, zepsutego żołądka  i do pozy­
sk a n ia  dobrego ape ty tu .  Ich dalszą  z a ­
le tą  j e s t  to, i e  czyszczą krew i zepsute  
soki, usuw ają  za tw ard zen ie , zaHegmienie 
i pow iększała  t ranspirację.  Nadzwyczaj 
sku teczne  są  te ziółka na "wszystkie  cho­
roby  żo łądka,  b rzucha , na  zepsutą  krew, 
z k tórej pow sta je  gichc i reumatyzm, na 
przeziębienie i z tąd  wynikające  choroby.

Z ió łk a  te  są  zatem  najlepszym srod- 
k.«m domowym a zarazem najpewniej­
szym, które n igdy nie zaszkodzą, a  p rz y ­
noszą ulgę małej słabości, a wyrywaj
człow ieaa  z ciężkiej choroby - -  zatem
każdemu je polecamy z calem zaufaniem.

Paczka  wraz z informacją kos. ..uje 
ty lko  30 c t , upakowanie  10 ct. 1278 2 —2

We L W O W IE  g łówny sk ład  w aptece  
p. Z .  b n c k e r a ,  pod złotym orłem.

j a k *  r r n e  
losu , możni 

w y g rać
T a  p raca  m a g i s t r a t  m ia s ta  W i e d n i a  na  k a r i y ś ć  f « n ó « a i «  ab a g ieh  arzad x «n n  U t e r j a  t a -

w i t r n  n a s tę p u ją c *  w y g r a n e :  1 0 0 0 ,  2 0 0 ,  2 0 0 ,  1 0 0 ,  l O O  duklttÓW W z ło c i e ,  3  w y-
grane po 1 0 0  zl. w srebrze, 3 wygrane po 1 losie premiowym ł8J Wiednia
a gldw n, wygraną 2 0 0 . 0 0 0  zł. i w ie le  in n y ch  p r a e d m i* tó w  s z tu k i  i w a r t« a c i* w y e h  r a s em

3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  0 0 . 0 0 0  z L  io:g 8—12
C ią g n ien i e  n a s tą p i  pod k o n t r e la  m a g i s t r a t u  m i a s t a  W i e d n i a  d 9. LU TEGO 1876.
P r a y  z a g ra n ic z n y c h  z a m ó w ie n ia c h  u p r a s z a  ei^ e ł a s k a w e  p r z y s t a n i e  ceny  losu  f ranco  a 

a a t ą e a e n ie m  40 ce n tó w  na  p r z y s ła n ie  losu  i s w e g *  c i a s a  l i s ty  c i ą g n ie n i a  tra nko.

liki  Wjuud ) (. k. upn. w'edódskirw« banko handlowego, dawniej Joh. L Solhen, lirabtn 13.
L * s e w  do tej lo terji po SO ct. uabyć  można także a  F r .  H c l i i i b n t A  i N y n ia  wa Lwowie.

Zapros/enio
do szanownej Publiczności na 

prowincji.
Ces. król, wyłącznie uprzyw ilejow ana

F A B R Y K A  
t o w a r o w  p łó c ie n n y c h  i b ie l izny  

F .  A a u b l t s c b e k
We W iedniu ,  T u b o rs t ra s se  N r .  15. ,  
skutkiem  liraku czynności i p ieniędzy 
i by robotników ni« oddalać,  j e s t  fiu u 
s i o n s  w y s p r i r d n ć  s w e  w y  " - o b y  
3 0  procent n i ż e j  w  f a r t  o ś c  i  f a -  
b ry r.Z a ie j, Zwraca się też uwagę  na 
tę  o k o l i c z n o ś ć  i  * n 'l  k<s i k o  
r i  |  , l l l  „  że można otrzym ać wprost 

p r o « I n c e n t E L  ź n  le ż e  i  i l o -  
u r „ u e  t o w a r y  i że wszystLle 
a r ty l .u iy  są stosowne

na podarunki 
B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i 

Nowego Roku
ręczy się za świeżość i dobór towarów.

W y c i ą g  z c e n n i k a .
R u z i u a i t b ń e i  :

pół t u z i n a  r u m b u r s L ic b  i i c ia u y ch
c h u i t e c z e b  po 1 zł. 1.50, 2, 3, 3.50. 

pół t u z i n a  r n g i e ' s k i c h  baty8t< wycb 
rh u s te - z e k ,  ze iliczną bo rdura  po  
■/M 1.50.

1 t u z i n  a i tg ie l sk leb  u l e i a n y c h  b a t y  
s to w y c h  ,ihUdtozek, po Ą .50, 5 ŻL
5.50, 6, 8, 10 zł

pół t u z i n a  s e r w e t  lub r ę c z n ik ó w  ni- 
óianych, po  Q zł., 2.50,’ 9, 3,50, 4 zł. 

P ł ó t i f a :
Sztnka */* szer. ,  i ić powójna, po 6.50, 

b 50, 9-*>0, l u  50.
Sz tuka  naSO lukc i  */4 a l b o 5,, szer. b ie ­

lona p o  8.50, b z ł ,  10, 11, 12, 
14 zł. najlkptza.

Sz tuka  */j . z e r  18 u ługa.  holenderskie 
płOtno po zł, 14.50, 10.90 

Szt ika  i '  ize l  &0 łokci d ługa  , Weba 
hnlendenrka >ub bielfeld: ka po zł. 
1 6 > i ,  18, *2, 26, 30.

S z tuką  */wdo {Jfj szeroka, o  ręczniki, 
bbz t św u ,  na  o ręczn ików  po zł.
16.50, 18.20, 22 zl. najlepszf 

O a i u k k a  b i e H z n a :
1 kosani* o rm śk a  ae szyiM ft p * a ł .  i .tf t, 1.50, 

hm ffbw tnt po aL 3, 2.50, 3.
1 k*sh«It p łs s is n n t ps gt .  1.50, 3, 3.50, 3.50.

h a f t .w lu .  r  nl. 4. 4.50,
1 S+r **t ■•cny a n s jlsp s icg *  aag icls . sz ir-  

ting*  p* a/. 1.25, 1.75, h*ft«w tny po zł, 
1 .7f, 2j 3.50, 3, 4.50.

1 para  m ajtsk  a najlepszego angU i. galrtingn  
lab harchana ■ k«r*nkam i ps i ł .  1.2i», 
1.50, 1.75, haftsaraaa  po i ł .  3, 2 50.

1 barchanow y noedy g o rs e t, p^ jed jacsy  po 
zł. 1.85, 1.50, oziebróny po i r .  1,75; 2, 2.50.

1 kostiam , Iu»* sukóia ze szlepem , bogiU* Oz-
dehiono p* zł. 1.75, 3, 2.50, 3f 3.50, 4.

B i e l i z n a  m ę z k a :
1 koszula kolorow a z francuskiego b a ty stu  po 

z ł. 1.30, 2, 2.50.
1 k*sżala1to l. aąjlepazy g a tunek  oxf*rdski po 

zł. 2.50, 3. 3.25. 
ł koszala  a najlcpdzcj ilan e li po zł. 3.50, 4, 

a przodem jedwhbnym  po zł. 6, 6.50.
1 kossala  a białego sz irtin g u , g ładka  lub oz­

dobiona na p iersiacb , po zł. 1.IP, 2, 2.50.
1 koszula b ia ła , pieknie haftow ana po 3.50, 

zl. 4 .5 ,  6. 8.
1 koszala  b ia ła  z najlepszego rumbmrskicgo 

płó tna p.o sL 1.50, 2. 2.50. 3.50, 4. 4.50.
1 para m ajtek z najlepszego rum burskiego 

płótna po zł. t.50, 1.80, 2, 2.50.
1 ka ftan ik  duiow y we w szystk ieh  kolorach 

szczególniej prseciw  ream atyzm ow i po 
zł. 1.25, 1.50, 2; 2.50, 3 zł.

1 tuzin kołnierzyków, lub raankictcw  w 5 fa­
sonach po zl. 3j 4, r». 6.

8zca»gólnej dobroci oryginalne franeuzkio gor­
sety po zł. 4, 4.50, 5# 6, najlepsz- po 8 zł.
Prócz tego są inne a r ty k u ły  uale- 

żące do wyrobów tego  rodzaju.
‘glS* N iedogodne towary  na tychm iast  

wjm ianiam .
m .  Zamówienia  wj se łam y n a ty c h ­

m iast  za pobran irm  nalcżytości na  pocz- 
t njo lub kolejach ra leży  jo  adresować 

k, k ausschl.  priv. Leine.jwaaren - und 
W ascLiabrik  dra F. Raubitschek, Wien. 
Leopoldstadt,  Tabors trasse ,  Nr. 15.“ 

Prosimy podać przy zamówieniach 
ns koszule męskie, objętość  s?yi, prz;  
m ajtkach wzrost,  p rz j  damskich g o r­
setach wcięcie kłębu. 1152 5 12

A a i / i V  H i l a r y  i  w a g i  n o w e
trościwy a wyczerpu jąca  w yk ład  o nowych w e g u 'b  1 m ia iac li  ze 1 0 0  ta  
blicami z a m ie n n e u i  i dużą ś. e u n ą  tab l icą  l i tugrafowauą,  opracowany przoz 
E .  P i e t r z y e k l e g f O ,  b u c h a l te ra  m ias ta  Lwowa, a p r /ez  W ydzia ł  k r a ­
jowy w szjs tk im  nrzędom w Galicji do uży tku  p rzep isany .  J u - t  to w obecnej 
chwili  k siążka  n a jn iezbędn ie jsza  d la  każdego, kto u i e . h c e h j ć  na  każdym 

kroku wyzyskiwany i ponosić dobrowolnych s t ra t .  
K u s f c t n j e  2  >.1.  O p r a w n a  2  z l .  c t .

| PIETRZYCKI, książeczka K ie szonkow a ,  
o miaraoli i wagach dziesiętnych, w 
streszczeniu. K to  nie  życzy sobie 
zaopatrzyć się w powyższe wyczerpu­
jąco dzieło o miano li i wagach, tein U 
polecamy „książę zkc k ie sz o n k  >wąu, 
której  cena 50 ct.

11’ETION, o budowie tanich pomieszkać, 
z ryciną litografowaną 30 ct.

Tegoż autora,#  o konserwacji drzewa, o 
uogniotrwalomii dachów, o wyrabia­
niu sztucznych kamieni,  z ryciną DO ct.

Odwołując się na nader pocTi obne 
r.ceiiy prac p. 1‘otioun w dziennikar 
stwic, i ze względu nawieli doniosłe 
jiraktyczne znaczuuie, zwracjiiny inMiie 
u w a g ę  publiczności.

|B IL L .  Botanika dla szkół średnich, 
przez Radę szkolną przepisana, 2 zl., 
oprawne zł. 2.25.

| Q U E T E L E ’ Układ społeczny i jego 
prawą: Wyborna ta  praca i odnogo z
najziiokomitszych s ta tys tyków euro­
pejskich, została na język polski wier­
nie i umiejętnie przalożoiia, zl. 2.50.

Tanie wydawnictwa:
ANNA z PODGGuZA, 7. podróży po 

E ironie.  40 ct.
GOSZCZY ŃSKI, Zamek Kaniowski, 3 0 ct 
KRASIŃ8KI, Przedświt 20 ct, 
KRASICKI, Mys.eid, :0 ct. 
M ORGENUESSEli , Obrona Sokołowa 

f>0 1
SŁOWACKI, Anlielli, 20 ct.

— OjcićW zadżuiuionych, 15 ct 
Lilia Weneda, 40 ct.

Są to powszeeliilie znane arcyil/.i, la 
l i teratury  n.szej,  w nowem nad-zwy 
czaj taniein wyilania 

RUMUNJA,  jej przeszłość i tcrużnicj- 
szosć, wydanie now ., tanie, 80 ct. 
1’ierwsze wydanie tego dzieła zonfSlo 
ry.-hYń wy.zerjiane, tak ze względu 
l.a zajmujący przedmiot jak i piękny 
a grnutownj w ykła l.  1’ospieszyliśinj 
z liowi-m wydaniem i obniżyliśmy 
znacznie cenę.

GRAB OYSKI ,  Mściwój i Swanbilda, 
t raged ja  w 5 aktach, 1 zl.

NOWINA, Przyczyiiy i skutki  nierządu 
12:9 7 - 12
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iiiwiirz. kredytowc miejska
w e  L w o w i e ,

udziela członkom swym p o ż y c i  h ip o te c z n e ,  g m in n e  i za l iczk i
wydaje

GtL L i s ł y  d ł u ż n e  „
które  lliajn udzia ł w dyiviib'ndziiV ■/. czysty,  li żyskćiw. a j io lryc ie  ju-ó gz f j !  
w posz-czi-gólnych pożye/.kacli w ich hipotekach, także  w solidarnej odiio- X l  
wieilzialności członków T ow arzystw a  (dotycho/.jis około 150 0) sprzedaje 
takow e po notowanym kursie dziennym i wypłaca ich kupony-, tak w hiu- 
ize centralnym we L w ow ie  jak i w biurach a jencyjnych okręgowych i 
powiatowych, niemniej  w W iedniu  w hunterze  bankowym Niższ.o-atistrja 
ckiego T ow arzystw a eskontowego przyjmuje

W k ł a d k i  o n / a  z ę d n u ^ i  ^
swych biurach od j e d n e g o  z l. począwszy nu ksiajcr.zki. i  ~ ~ 

m u r k i  wkładkowe
lirocontując je po d°/„ za l-Iduiowgm wypowial/.i niem 

* • / .  S 3 0  „

.................................... 8 “/o .  6 d  ,
B i u r o  T o w a r z y s t w a  w o  L w o w i e ,  ulica  W ałoica l. 2.
1 2 1 1  12 ? D i r c k e j a .

: « » o a ?

Uczni«i dobrego
' p r o w a d z e n i a  s i ę , p o s z u k u j e  k s i ę g a r n i a  

W ,  j Ł a u a d z k i e g o  wo L w o w i e .
1236 3— 3

n/ligreny i n e w ra ly ie .

lu ic a  Yi wioiiWp.

LE C ZEN IE  CHOROB PIERSIOWYCH,
we wszelkim stopniu B o e l i o t  g a r d l a n j  c h  i w ogólności wszelkich s ł a ­
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

s iL P im m i ( y r e w i u  m
wypróbowaną przez Tira L a V A Ł  w szpit.aladi wojskowych i cywilnych w P a ­
ryżu i w głównych miastach Kram-ji. S lL P M IH .H  przygotowuje Ki‘,; w t,ynk- 

turze, w granutkacli i w proszku. 1018 13 21
\Y Paryżu w aptece pi>. Derode i Deflos, 2, ru Diouot. We Lwowie w 

aptece P. Mikolasc.ha; w Kraków,e w aptekach pp. i  i-auczy ńskiego i Rclyką.

I c le n  proszek razi usze/., ny  w łyżce wo­
ły "cukrz,lin j i Mżyły5, d,,statecznym jes t  
do nsmiiTzciiią natycliuiiis t uajsllniojsr.ego 
holu głowy i migreny i do wyleczenia 
c/.ni. ,-ia żołądka i biegunkj. ^.Sprzedaje się 
w pudilkad l  zawierających dwanaście 
proszków 1026 4 —22

Dla uiiiKiii, nia fałszerstwa, i , d a ć  naloty 
aoy każdy proszek był opatrzony podpisem 
U r i i u i i u l l  i i  < o i u p .

Doailić można w aptekach we I.wowie 
u pp. MiLolascha, l eizora i Ruckera ; w 
.uakowio u pp. J Trnuc tyńskiego W 
Itedyka-, w Biodach u pp Kullaka Frau- 
<osa; w Rzeszowiti u p. Schaittera.

Polski, 50 ct.
Skład glowny wszystkich powyższych dziel jes t

w  K S 1ĘL U IN I  PO L SK IE J w e  Lw«A\ie.
Nabyć można we wszystkich księgarniach
K s ięg a rn ia  Po lska  przy jm njo  prenumoracę na  wszystkie czakojiisina pol­

skie, i dosta rcza  takowo po cenach zwyczajnych z na jw iększą  punk tua lnośc ią .

K i i ę g a r n ia  polska poloca swój obficie zaopatrzony h andel  wo wszystkio 
dz ia ły ,  jako  to : książk i  do nabużeóstwa,  d la  dzioci i młodzieży, powieśii,  
dz ie ła  gospo d a rsk ie ,  h is to ryczne,  ekonomiczne, techniczno i td . ,  łaskaw ym  
względom, publicznoścj.  t ., . , ~ .

T an  a  wypużyczalnia książek  polskich, wy bór dziel  najnowszych.

O

Ogłoszenie konkursu.
YY o  lu ob adzenia pns dy Dyrektora budownictwa miejskiego 

przy Magistracie krakowskim ogłasza sii; na mocy uchwały Rady miej- 
•jkiej z dnia 23. b. i i i . konkurs po dzń ń 1 0 .  l u t e g o  1 8 7 6 ,  trwające.

Ubiegające s ę  o tę posadę, do której ptaca 2000 zJj i dodatku 
służbowego 500 zł. są przywiązane, winni są p aania  swoje do R dy 
miejskiej na ręce Prezydenta nuasta wystosować i w takowych wyl-s- 
zać: wie1,-, miejscu im-dzenia i ptzi bieg życia uh z dołączyć św.adectw i 
z ukońc/onych nauk tei.hoicznych, odbytej praktyki budowniczej, g ó  
wnie zaś wykazać ię wykonaucmi przez siebie budowami.

Kandydaci spokrewnieni lub spowinowaceni z. arzędnikam i Mugi- 
stratu krakow-kiego winni są stopień j okrewieństwa lub p iwimi 
wactwa wykazać.

Nadmieria s\ wreszcie, żc nr ędniku u M gistratu k Akowski- g,» 
zipewnione je-i  prawo do em erytury  weuług K orzystniejszego niż dla  
urzędnik/ w paim w a przez Ił idę miejską u ch w alon ego  sta tu tu  emerytalnego.

Kraków, i niu 24. grudnia 1875. 1255 3—:
Prezyd at miast i:

D r .  Z y b l i k i r w i e z .

N N M N a M M i M B a M U a M M H B N N I H I

g Dc Panów  §
3 K u p có w  i R ę k o d z ie ln ik ó w  w
^  Upraszam y od dnia  dzisiejsi.egi) p4
5  dawrn. towary luli przyimować ro §
O bolę z a  g o t O w k , -  a l b o  u a  ^

l . c  M y ż  w przeri- B
3  Wnyin ra /m  wn-zilki.-h innych ra-  ^
-1 i-hunków plzcić nie bedziemr.

’ * K3
3  H e n r y k  i W  Ł u c z y ń s c y ,  c
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Ważne dla wszystkich

• Cierpiących na płuca! |

Środek ccii w stanie ciekłym bez aia- 
ku żadnego, jiodobny do wody mineralnej, 
łączy w „bie pici-wiastki wyrąbujące krew 
i kości. Zo wszystkich p re p ara tu„ Zelazi 
szych jęfct on najwięcej -acjonalny i dla 
tego to przyjęty został  przez nnjznako 
mitszy li lekarzy. Bardzo dobrze się n a ­
daje do t,eiiiperuinoiitow młodych 
clelikatnyi b , których rnzwoj 
trudny, lub został  spóźniony, d 
piących 11:1 nieznośne boleści Żo 
cliodzą,,e z bladaezki, wyniszczenia, 
uplawów lub braku regularności, d 
ci bladych, wątlej budowy i delikatnych , 
dla wszystkii li osób cierpiących z niedo­
krwistości. Skuteczny, szybko działający 
mogący być zniesionym nraez najdelika 
tniejsze żołądki,  środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia ani nie działa szkodliwie 
na zęby. Oto <ą przymioty,  k tórym
użycie jego zalecają lekarze 1ÓŻT 4 — 2?

Dostać możi.a r  an tenach  we Lwowie 
u pp. Miicolascha, Beizera i. Ruckera w 
Krakowie 11 pp J.  TrauczyńsLlegc . YV. 
R ed y k a ;  w Brodach u pp. Kullaka i Frau  
/ .o sa ; w Rzeszowie u p Scha te ra

H a n d o l  t o w a r ó w  m i e s z a n y c h

J a n a  O  o r s k i e g o
we L wowie ,  p lac  M a r j a c k i  dom dawniej niuTot/.a oln-cnic lu s ie lk i  1. !L

poleca w  największym  wyborze
K o c e  na konie i liryc/.l, J L o l d r y  flanelowe i sl.-iwnekie, k a n i  ł y ­

do podróży z kapiszonami.  H u r i k i  niy.diwskie i do gospodarstwa. I t a  
r a n k i  rosyjskie na sztuki i F u t r a  z takow ych .  H u t y  sukienne do po ­
lowania i podróży. P a s y  do maszyn i młocar.l,  skorzaueo parciane i g ida- 
pi rkowe. S u k n a  hcrnadyiiskio na bundy, kur tk i  i bóty. Ś l ą s k i  na kmiic 
lamowane.

Wszelkie  zamówienia uskutecznia ja k  najśpieszn/ej po cenach s ta łych  
i umiarkowanych. 1291 2— 3

jak niemniej dla tych. którzy podpadają ałabośoiom poprzedzającym tuberkuty, 
a to : skro/uiy, n edokrcwnośó, tńadaczkę, brak apetytu, powszecliiie uslabien o 
organ zmo itp., ohronlozny katar pluoowy. 10041V 3 —8

Ś w i a d e c t w o .
Do pi,na a ji teiarza  J u l .  I l e r b a b n y  we Wiedniu.

Upraszani o nadesłanie 1111 (i tl.iszcę/.ek pańskiego wybornego a y r o p n  
W t i p l f  l l n O - > . r l  I I / l i e g O .  Skutek jes t  w jhorny, I as/.el ustaje, równie [e ty  
m cne całkiem -zinkly.

Borszc/.ów, dnia 2 ’. lutego 1875.
Z poważaniem

ĄlitM tl D rew nieli, 
wachmistrz powiatowy 69 batalionu obrony krajowi j^

O n a  oryginalnej Haszki J l le n u b n y  R » l k * M i W i > ' * J r o p  2 -ź lr .  
2* ( t . .  pocztą o 2.1 ct.  więcej za opak/iwanie.

Główny : kł.rd dlaioGalicji ł l «  L w o w i e  w aptiee poi] Srebrnyn) 
ortem Z y & n m i l t a  I t l K k r r i t ,  w Kos/.ycaen II (' Wamlraschk.i. 1,1 1 
tralny  skład wysyłek we Wiedniu u J  I l e r b a b n y ,  apt. zur Bannlierzigkeit,  
Ne11l1a.11, Kaiserstrasse Nr. 90.

s ię  wl g ló m y c l i  apt.

H Y G IE N IC Z N E .  N IE Z A W O D E G O  
SK U T K U  I  Z Y P u B lE G A JĄ U E .

ISamo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
pci.-i żadnych Innych środków. Znajduje 

na -iłyiu świecie. ■" Haryżu u wynal izcy, |>. H I t O l ’.

1 1 aggfał. n  ■  I

„ P u n t a s

Cesar, i król. 
środek do bar­

wy łącznie uprz. 
wierna włbBÓ#.

\ .  M a c z i i s k i e g o

\l______________
doifarbowania wlosow na t t l c n H  *»rU- 
11:1 1 1 : 0  lub c z a r n o .  S jo rn ą d z a r r  Z 
zieloiioj_łupiny oł-zechow, zdrowiu : wklJ 
soąi"n.ijzupcliffej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w jdęciu niinutacli męknie i 
trwale  na I t ł o U f i .  b m i l l l  t n o  lub 
r t f a r n o ,  nie walają:  ani śk fy n-a 
głowie ani bielizny.
1 riak. płyn. IOkśtr Atu  z orzeebów J  zl 
1 słoik pomady „ 2 „
1 liakoii o l e j k u  or-zeclłow ego  2  „

Prawdziwe do nabycia:
u’ sk ła d z ie  p a tju m e r y j  

M A C /U S K IE G O ,
w,ą,Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWI E u Edw.  Hnwranaa kupca-
„ a u Leona osdlakc „
„ „ u K.. Strzyż wskidgu „
„ „ u  Marcina ftliillor.i kupca.

W KRAKOW IE u Józefa Ja lm ’ ,
„ „ i u W ilh e lm  F -n ia
„ NOWYM SĄCZU u W . Wli j  kn ajit 
„ T A l łN O W iE 'u  YV. W . log..rskieg, 

1201 22

l io u le y a rd  MagenTU l5 8 ,  — (Żądać należy prospektu).— 30 lat powodzenia.
■ Dostać można we I w ow ie  w a p t e c e  p a n a  Mikolasch. 1008 3 0 - 0 2

Tylko za 50 cł. 1000 dukatów wzlocie.

C e r a t ę  n a  m e b l e
prawdziwą amerykańską

i m i t a c j ę  s k - ó r y ,  n i  stoły fladrowane w r ó ż n y c h  s z e r u k o ś c i a c h  
oraz i na posadzkę.

p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e

Franciszek Towarnicki,
1212 2 4 L w ó w ,  p l a e  M i a r j o e k i , .1. f i .

że w myśl §, 5,

Dyrekcja
Towarzystwa w/aj.

w  K r a k o w i e ,
podaje do wiadomości c/łonków Towar/,) stwa, 
i (5. stat tu, wyrłacać będzie począwszy

od 2. stycznia 1876 r.
z a l i c * k e  n a  d y  w i d e n d e  od udziałów wpłaconych do dnia 
3 0 .  w r z e & u i a  1 8 7 A r . ,

p o  5 °  0  p r o  r a t a .

12,7) 2 3 D y i o k c j f t .

(Mleko odmładzające \vdosy,)|
i „ITJRi (’A SU nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po- 

di linym, który posiada tę ę.udowną własność, że aiwe whi„y odmładnia, tu jes 
/krotce i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i  iiq takową farbę llriywrócić 

"•■noże, jaką poezątsowo miały.
„ P u r i ta s“ nie zawiera w S " b i o  żadnych pierwiastków farby. Można włosy 

podli.g upodobania wodą zmywać, na  biało powleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową użv«rąć, i ani śladu farby się nie spostrzeż**, ponieważ

. . F n r i l a H " .
nie  f a r b u j e , ty lk o  odmładnia,  tak  na jbu jn ie jsze  w łosy  kobiece, jako  też 
włosy i brody  u  mężczyzn,.

Flaszka „ P u r i ta s“ losztnje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­
wanie) i jes t  do nabycia zia zaheżeniom poeztowem u producentów

O T T O  F R t l i Z  &  (  O J I P .  w e  W i e d u l n
M a t in h i l fe r s tr a s s e  N r .  3 8 .

Składy :  \Ve L W O W IE ,  i aptece 
pod jrctirnym orłem IZ. K l I c K e r t l ,  
L u d  J a n o w s k i e g o ,  fryzjera. 
W KRAKOWI E:  Konst. W.śniewski 
apt. pod św. Elorjanoiu.

W  TARNOPOLU w apt.  u Fr. Ja  
Imrogii wicza. 120) 2 4—52

W TARNOW IE u M. Głodzińskt>go.| 
W STRYJ U w apt.  W Drągowskiego.
W SA D A G Ó R /E  u 11. Kubinuw-eza,
W S T A N I S Ł A W O W I E  u F.  St eche r a  

aptekarza.
W KOŁOMYI K. J.aden kupiec.

.. -DRAOtEt ■Dfei  '.G E L I 3 etCQS¥T
- AU LACTATE DE f E R

Potwierozune pnzez akademię m.dy.zną 
w Paryżu P

Dwa rap o rta  akalomi i  nirdyr/nej 1 liczne 
doświadczenia daWuiejsze iiowi uowiodły 
nyższo.ść tego preparatu  nad wszelkie inne 
żelazisęe, jak  również s k u t e ^ o s ^  przeciw :■

B la d a c zce  , uplanM>m , d la  icztno  
cn ien in  o rgan izm ów  ly m fa ty e zn y c h , 
d la  u ła tw ie n ia . pf'rjodycztvych o d p ły ­
wów i leczenia  W szelkich słabości 
z n iedokrw istości pochodzących.

P r a w d z i w y  preparat inaczej się nie sprzey 
aje jak w pudelkach kwidi-at.wyęli . una- 

fzo n y ch  etykiet,ani nakraj iianym i ' farbą i 
■obwiniętych opasłam różowymi, nuszącuii- 
aapis p. Labelonyt 99 rue iTAboukir w Pa 
fy"u, u którego siiajduje się skład glowny 
takowych W-* Lwowie w aptece p. Miiro- 
laseha i w Warszawie w 'kladacii ąptóPa* 
iiyeh pp. U illegu i Mrozowskiego.

1022 fi— 12
Dostać można w ap tekach  w. L w o w i e  

pp Alikolasclia, lieisera i L u e k e r a ; w 
K r a k o w i e  pp  J .  'Traiic/.ynakHjgo i W 
Por t yku ; w P r u r t a c l i  lii ihaku i I rau- 
zosa w R z e s ś u w i e ScIwittfcM

WyóaWCrt, Właścicinl i odpowieJzialny redaktor Jan Dobrzańaki. Z drukariii .U azo ty  Narodu./oi?, J.  D o b r z laskiego i K. Gro.aiina. Zarządca A. S kerl .


